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Wizja InKalna na miejscu znrodn
została wyznaczono na soi»oię

Kraków, 19 k w ietn ia .
W  siódm ym  dniu rozp raw y  przeciw ko 

Olejniczakowi, zabójcy śp. Lechowicza, 
zeznaw ali jako św iadkow ie funkcjonariu­
sz e  policji, k tó rzy  prow adzili w stępne 
dochodzenia. P ozatem  zeznaw ali oni o 
P ierw szych zeznaniach O lejniczaka i jego 
zachow aniu się. W yrok  w  tej spraw ie 
jest spodziew any we w torek  wzgl. środę 
następnego tygodnia. P oza  funkcjonariu­
szami policji zostanie leszcze przesłucha­
nych kilku d o d a tk o w y ch  św ia d k ó w , po- 
czem odbędzie się w iz ja  lokalna  na m iej­
scu  zbrodni. •

Przesłuchani w  ub. czw artek  św iadko­
w ie zeznawali, że oskarżony Oleljniczak 
w  czasie w stępnych dochodzeń policyj­

nych i sądow ych s ta le  zm ien ia ł s w e  ze* 
znania  co do tragicznego zajścia, którego 
ofiarą padł śp. Lechow icz. P ozatetn  po­
licjanci zaprzeczyli, jakoby opisyw ali os­
karżonem u, jak m a w y g la d a ć  n arzęd z ie  
zbrodni o raz  jakoby pisali Ido protokółu 
o faktach, k tórych O leiniczak nie zezna­
w ał. Jak  wiadomo, w ten sposób tłum a­
czy oskarżony  sw o je  p rzy zn a n ie  s ię  do  
zbrodni w  d och od zen iach . Zeznania resz­
ty  św iadków  nie w niosły do spraw y nic 
nowego. Zeznawali oni tylko na o k o licz ­
n o śc i zn a lez ien ia  trupa, które to szcze­
góły  są naszym  Czytelnikom  dostatecz­
nie znane z naszych poprzednich sp raw o­
zdań.

^Zeznania sędziego Winda&iewicza
Na rozpraw ie Olejniczaka po przerw ie 

zeznaw ał sędzia śledczy W indakiew icz,
k tó ry  przesłuchiw ał Olejniczaka w  W ie­
liczce. pow ołany na św iadka, by  przed­
staw ić, w jaki sposób badał oskarżonego.
Olejniczak bowiem  tw ierdzi, że sędzia mu 
odczytał zeznania, złożone na policji, a 
<>n je tylko potw ierdzał.

Sędzia W indakiew icz ośw iadczył, że 
Olejniczak w szystko  sam dokładnie wy* .

SIo mówią po&terunliowi

jaśnił bez jakiegokolwiek podsuw ania niu 
tego, co ma .zeznać. Badałem  go s ta ran ­
nie — mówi sędzia — bo zdaw ałem  so­
bie sp raw ę z tego. że Olejniczak m oże  
stan ąć  p rzed  sąd em  d oraźn ym . Sędzia 
W indakiew icz przesłuchiw ał w W ieliczce 
Olejniczaka p rzez tr z y  k w ad ran se  bardzo  
s z c z e g ó ło w o , a Oejniczak przedstaw ił mu 
w ów czas pobudki sw ego czynu.

o Gadaniu w óCedztwie

D z w o n y  k o śc io ła  N. M. P . w  S o sn o w c u , zra b o w a n e  w  1915 r. p rzez  N iem ­
c ó w . jednak o d z y sk a n e  i u kryte, jak s ie  okazuje, z  ch ęci z y sk u . —. D zw on  
c a ły  „B en ed y k ty n " , zn a la z ła  policja w  fa b ry ce  Szafrugi w  S o sn o w cu , c z ł. D o ­
zoru  K o śc ie ln eg o , a drugi p o c ię ty  n a  k aw a łk i, zn a lez ion o  u k ry ty  pod p o d ło g a
w  za k ła d z ie  B arana. T rzec ieg o  d z w o n u  n ie  zd o ła n o  je s z c z e  o d szu k ać . __

Ś le d z tw o  w  tej sp ra w ie  je s z c z e  tr w a .

Zeznaw ało dalej paru  funkcjonarjuszów  
Policji, k tó rzy  zajęci byli śledztw em  po  
zbrodni. P osterunkow y J ó ze f G niadek  
zeznaje, że gdy Oejniczak w  czasie ba­
dania policyjnego .zdecydował się n ary ­
s o w a ć  n arzęd z ie  zbrodni, w ów czas komi­
sa rz  policij podał mu kaw ałek papieru, a 
Olejniczak n ak reślił sz k ic  n arzęd zia . P o ­
tw ierdził te  zeznania posterunkow ego 
G niadka przodow nik policji śledczej Ma* 
karucha, k tó ry  z  polecenia nadkom. Pol- 
laka w  Krakow ie pojechał na miejsce 
zbrodni i tam  dokładnie o g lą d a ł zw ło k i, 
a potem  by ł p rzy  przesłuchaniu. Lecho" 
W icz m iał poranioną g ło w ę  i r ę c e , przy* 
czem ręce b y ły  p oran ion e g łę b o k o  i w 
ten sposób, jakby ofiara z a s ła n ia ła  się  
Przed c io sa m i.

Na różne pytan ia  obrony  przód. M a­
karucha odpow iada w ym ijająco, albo ko­
m entarzam i. p rzez co  w ynikła m iędzy 
Pim a obrońca kontrow ersja .

O b rońca: C zy pan nie powiedział 
Olejniczakowi, że gdy się przyzna, to  nie 
Poprowadzi go pan przez K raków  skute- 
sto. ty lko  p o ied z ie  w  k a re tce  w ięzienn ej.

P rzó d . M akarucha znowu odpow iada 
Wymijająco.

Sw . M akarucha opow iada następnie, 
jak poszukiw ał sklepu, w  k tó rym  Olejni­
czak m ógł n a b y ć  n a rz ę d z ie .  Okazuje się 
iednak, że zupełnie pew nych informacyj 
Pie dało się uzyskać.

S ęd z ia  p r z y s ię g ły :  C zy w  śledtzw ie 
Zapytano się oskarżonego o  p rzeb ieg  
Zbrodni, gdy Olejniczak przyznał się ja­
kiem narzędziem  zam ordow ał Lechowi­
cza?

Ś w ia d e k : P y tano  się. G dy Olejniczak 
dowiedział, że ran y  zadał s c y z o r y k ie m ,  
b o tem  już nie pytano się.

Z eznaw ał jeszcze przodow nik sł. śled* 
Gzej Karoli K osteck i, jednak jego odpo­
wiedzi nie przyniosły  nic nowego. W  ten 
sposób lista św iadków  - została niemal 
W yczerpana.

^Cnie&efc o do&onctnie wizji 
C e f k a C n e f

. W  B rz eżan ach  przesłucham  b ęd ą  w  
drodze rek w izy cji k a tech eta  O lcjn ic /ąk ą

k s. M arcink ow sk i oraz chora  m atk a  L e­
c h o w ic z a , a na ju trzejszej rozpraw ie 
w spółtow arzysze oskarżonego w celi 
więziennej dr. M. P u fe ie s  j C z, Sikoro- 
w ic z .

Adw okat R appaport wniósł o  dokona­
nie w izji lokalnej na miejscu czynu Olej­
niczaka, t. zrn. w Przew ozie . P ro k u ra to r

ruie sprzeciw ił się temu wnioskowi. T ry ­
bunał w yznaczył term in wizji lokalnej na 
sobotę, dnia 21 bm.

Na wizję lokalną pow ołanych będzie 
kilku funkcionarjuszów  policyjnych, któ­
rzy  prowadzili śledztw o oraz pa.ru św iad­
ków pośród m ieszkańców  wsi P rzew óz. 
P o  ogłoszeniu tej decyzji przew odniczą­
cy odroczył rozpraw ę do jutra, (pa)

Niezwykła „podrół poślubna1
t2-tetniei córfzż dygnitarza  w  &iotr&an>ie

Piotrków , 19 kw ietnia.
Zdarzenie a u ten ty czn e , a tak  charak­

terystyczne  dla obecnych czasów  rzuca 
n ie z w y k le  b o g a te  i s w o is te  św ia t ło  na 
atom sferę, w jakiej żyje, rozw ija się j do­
rasta  tera źn ie jsze  m ło d e  p ook len ie .

W ypadek ten miał miejsce niedawno. 
W  jednej ze szkół początkow ych stw ier­
dzono n ieo b ecn o ść  d w óch  d z iew czy n ek , 
lat około 13, k tóre  ży ły  z sobą . w  wiel­
kiej przyjaźni. B y ły  to M arysia  S „  có ' 
reczka urzędnika, i Z osia  C„ jej rów ieś­
niczka, o raz Z b y szek  R., ioh kolega z ła­
w y  szkolnej i zabaw .

D ow iedziaw szy sie o zag in ięc iu  d z iec i,

rodzice w szczęli energiczne poszukiw a­
nia, nie szczędząc w ydatków  i trudów ; 
snuto rozm aite dom ysły  i p rzypuszcze­
nia, poczynając od  handlu ż y w y m  to w a ­
rem , aż  do p siek an ia  na... m a ce  ż y d o w ­
sk ie  w łą c z n ie . O kazało sie jednak, iż jest 
to zupełnie inaczej, niż m yślano.

Pew nego dnia bowiem nadszedł list 
od  Z osi C„ która  stękniona pisze do ma- 
musń że zbiegowie znajdują się w  Skier­
n iew ica ch  pod  W a rsza w a , gdzie czekają 
na „ratunek", jak.by się dostać z pow ro­
tem d o  domów. Uciekinierów sprow a­
dzono. Cóż się w ów czas okazało? Oto 
stw ierdzono, iż aran żerem  tej n ieb y w a -

Potworna zbrodnia pod
Jeden z «iczestfdii€f»w l»d$i*fi zaSsitityn wScISomsS

tej e sk ap ad y  b y ła  M arysia  S „  córeczka 
rozpieszczona, którei pozw alano na 
w szystko. Ona ukradła ojcu z ło ty  z e ­

garek , k tó ry  sprzedała  żydow i na „k o sz­
ty  pod róży" . Miała to być p od róż „po­
ślubna". U łożyła ona bowiem, iż udaje 
się w  tę podróż jako. „żon a" ; Z b ysia , 
chłopczyny nie m ającego jeszcze lat 12. 
Koleżanka miała być druhna, a domem 
m ieszkalnym  młodej pary  — św ia t s z e ­
roki.

Nie m ając w iększych funduszów, dzie­
ci nie m ogły udać się dalelko. D ojechały 
pociągiem do S k iern iew ic , a gdy tu środ­
ków zabrakło, obydw ie dziew czynki zgo­
dziły sie do p osłu g i, byle zapracow ać na 
u trzym an ia  „m ęża"  i 'z e b ra ć  dalsze środ­
ki na kontynuow anie podróży. Dzięki 
tylko przypadkow i sp raw y  potoczyły  się 
inaczej, niż planowano i d z iec i p o w ró c iły  
tło p ie le sz y  rod zin —Tch .

Na tę nie pozbaw ioną pikanterii don” 
k iszo n ter ie  rzuca ponure św iatło  fakt, że  
głów na inicjatorka M ary sia  S . nie by ła  
w cale taik n iew in n ą  d z ie w c z y n k ą . Zna­
leziono bowiem .przy niej zdjęcia fo togra­
ficzne w  b ard zo  d r a sty c z n y c h  p ozach , 
tak, jak to  chodziła p rababka E w a . P y ­
tam y się więc, co za  zbrod n iarz  nak ła­
niał m ała do pozowania do tych zdjęć i 
jaka go za to dosięgnie k a ra?  (bp)

Radomskiem
R ad om sk o, 19 k w ietn ia .
W e w si G ołanki, gmina R ad zi echo wi­

ce, pod Radom skiem , została  popełniona 
k rw a w a  zbrodnia .

M iędzy trzem a mieszikańcami tej miej­
scowości Janem  S tefan k iem . W a c ła w em  
Sm m szyńskim  J S tefan em  R och ow sk im  
istniał spór m ajątkow y. Jednem u z nich, 
a  mianowicie S te fa n o w i R och ow sk iem u , 
należała się część m ajątkow a po ojcu, a 
krew ni jego, Jan  S tefan ek  i W a c ła w  Sm u- 
szy ń sk i, n ie  ch cie li g o  d op u ścić  do PO*

d zia łu . Na tem tle toczy ły  się s ta le  w a­
śn ie  i n iep orozum ien ia . G dy trzej wyżej 
wym ienieni nie mogli się pogodzić, sp ra­
w a oparła się o S ad  O k ręg o w y  w  R a­
d om sk u . a potem o Sąd R ozjem czy. W  
rezultacie sad  p r z y z n a ł c z ę ść  Stefam ow i 
R och ow sk iem u .

W  chwili, gdy Rochowsiki przystąpił 
do_ upraw y przyznanej mu sądow nie czę­
ści, S tefanek i Smus.zyński zaczęli się z 
nim szarp ać . W końcu rzucili się obaj na 
Rochow skiego i poczęli go tak strasznie 
bić, ż e  ten padł zb ro czo n y  k rw ią  ną z ie

m ię. L eżącego na ziemi ugodził S tefa­
nek w id łam i w  p lecy  tak  fatalnie, że 
z ła m a ł mu k ręgosłu p .

Dopiero przybyli na miejsce bójki są- 
siedzi, uwolnili Rochowskiego z rąk na­
p a stn ik ó w  i przew ieźli ciężko rannego 
do szpitala w Radom sku, gdzie po kilku 
godzinach stra szn y ch  m ęczarn i zm arł.

Zawiadom iona _ policja aresz tow ała  
zb rodn iarzy  j o sa d z iła  w  w ięz ien iu . W y ­
padek ten w yw ołał w całej okolicy 
w strzą sa ją ce  w rażen ie .
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Z Komisji Procy
i Opieki Sj>e!e«iaej Seima SI.
W  ub. czw artek  odbyło się pogodzenie1 

Komisji P ra c y  i Opieki Społecznej Sejmu S u ­
skiego, na którem  rozpatryw ano  szereg  pe- 
tycy j w spraw ach  te c t  inw alidzkich i ubez­
pieczeń socjalnych. Zw iązek G ospodarczy

UifWIM(jA OSZUKAŃCZEGO BIURA BUOOffUNEGO
w  O R N O M I O W I C M H  •

prowadzonego przez znanego oszusta Glagię - Galińskiego
P olic ja  w  O rzeszu  w p a d ła  na trop  o tw artego  biura miało być pośrednictw o skutek takiego obrotu spraw y, Policja 

oszukańczego biura b u d o w la n eg o , p ro w a - w  zakuptiie m a ter ia łó w  b u d ow lan ych , aresz tow ała  onegdaj G1 agi ę  - G alińsk i eg  o . ,
Czomego p rzez  zn a n eg o  na teren ie  Ś lą sk a  Glagla-Galiński ośw iadczył pozatem  Ten- P rzy trzym anego  odstaw iono w ubiegły Przemysłu ?J-zs.worczego wniósł petycję, w 
o sz u s ta  Glaglę-GaliAskiegf>, ostatnio za* czykowi, by  s ta ra ł sie o klijentów. Po- czw artek  do w ięz ie n ia  są d o w e g o  w  M iko- której domaga sie obniżenia ciężarów so- 
m ieszkałego w  K atowicach. Glagla-Ga- n iew aż w  tych okolicach ruch budow lany ło w ie ż  Do tej pory  zdołano ustalić, iż  cjalnych i zniesienia przepisów mobilzacyj- 
liński p rzyby ł w  ostatn im  c z a s ie  d o  je s t  d o ść  s iln y , do biura zaw itała w net poszkodow ane zosta ły  następujące oso- uyeh. O czyw iście, ze petycja ta została pra- 
m ieszkania niejakiego A ndrzeja  T e n c z y -  spora liczba osób, zam ierzających zaku- by : Jan  T u d z ież , zam. w  Ł azisk ach  wieże bez Jysuusji odrzucona'. Wszvi:k o in­
k a  w  O rn on tow icach , gdzie w ynajął od- pić potrzebne im m ateriały . By nie wzbu- G órn ych  na sumę 140 z ł., J ó ze f Ju rczyk , ne petycje ' p rzcm ąh o  oJ 
powiędnie pom ieszczenie, u rządzając  w  dzić u klijentów żadnej w ątpliw ości, Gla- zam.. w  O rzeszu  na  75 z ł., J ó ze f Lipina, tom. 
niem biuro budowlane. Zadaniem  nowo- gla-Galiński zaw ierał z poszczeglólnemi zam. w  B ełk u  na 40 z ł. i Jan  C zard yb on

osobam i p isem n e  k on trak ty  kupna. Na % O rzesza  na 10 z ł. Ustalono pozatem , 
k o sz t ty ch  zam ówień pobierał zaw sze pe- iż Glagła- Galiński dopuścił się przed 3

Jpowiednim rcD-eu- 
(s)

P iątek D ziś: W iktora 1 Atrt.

20 Ju tro : Anzelma bisk-
W schód słońca: g. 4 m. 53

Kwietnia Zachód: g. 19 m. 15
1934 Długość dnia: g. 14 m. 12

w n ą  za lic zk ę . Pom im o jednak upływ u laty  oszustw a w ekslow ego na szkodę nie- 
kilka tygodni kiijenci nie otrzym ali za- jakiego W Sctora Godka, z am . w  O rzeszu , 
m ówionych p rzez  s ieb ie  m a ter ia łó w . Po- w  w ysokości 300 zł. Nie jest wykiuczo-

Hreayfy na osiedla róftofnlcze 
w fsyslowicacli

niew aż sp raw a ta w ydaw ała  im sie po- ne, że ofiara p o d o b n y ch  o sz u s tw  padł 
dejrzaną, udali się do firm, w, k tórych c a ły  sz e r e g  in n ych  o só b . B yłoby W ięc 
Glagla-Galiński miał robić zakupy,, gdzie w skazanem  by poszczególni Poszkodowa-

M ro n i& a  ffqsfia
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  1 1 , —  t e l .  349-8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: g. 15,30 „Kot w  tutach" (dla sakOt);
g. 20 „Oto kobieta". , |.ą
NIEDZIELA: g. 16 „Rodzina";

19,30 „Występ Ordonówny".
WTOREK: g. 19,30 opera „Silcsiana" (pr&mjora).
CZWARTEK: g. 19,30 opera „Silesiana" (II raz).

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI:

NOWY BYTOM: piątek: g. 19 „Klub kawalerów".
RUDA ŚL.: piątek: g. 19 „Klub kawalerów" (dla w ic ltU  ICsiO W lC G  

bezrobotnych).
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

KATOWICE. Capltoł: „Naucz rnwie kochać", od so­
bory „Przebudzenie". Caslno: „Nowa pleć". Colosseum:
„Fairotamas???". Pałace: „Dziieje gjnzoohu". RUI to:
„Pnzygoda na Lido". Union: „Kawalkada". Dębina:
.„Pod fałszywą flagą" I „Kult dala".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Csibl" i  „Shańbtona".
Roxy: „Serce włóczęga" i „Hiszpańska krew". Colos- 
seura: „Cesarzowa I ja" 1 „Legjon Śmierci

Zatwierdzenie projektu
r d g w l o a c i f t  r i e h i  w l s t w

Z Funduszu Pracy przew idziano dla M y­
słow ic około 150 t/.sięcy  złotych na popiera­
nie budownictwa zbiorowego i na rozbudowę 

i, j  . , . . .  . r  • r .  „  . Osiedli urzędniczych i robotniczych w obrębie
się  je d n a k  d o w ie d z ie li, iz  p o o b n e  biuro n i z w ró c il i  się  w  te j s p r a w ie  do p osteru n - M ysłowic. Zainteresow ani reflektanci winni 
bu d ow lan o  n ie  jest im  w o g ó le  zn an e. N a ku policji w  O rzeszu , o k . sk ładać sw e wnioski w  M agistracie (pokój 22)

do 23 kw ietnia br., b iorąc pod uw agę nastę­
pujące w arunki:

Sp łata  am ortyzacji w raz  .z odsetkam i nie 
będzie p rzew yższać  kw oty  20 zł. m iesięcznie 
p rzy  budynkach w edług poniżej w ym ienio­
nych w arunków . Reflektanci winni posiadać 
dochodu miesięcznego do 250 z ł . , O procento- 

1 ■ . ■ - „  . ^  w anie udzielanych pożyczek w yniesie 2,5
Ś lą s k a  R a d a  W o je w ó d z k a  n a  p o sie - g o  i z e n s tk ie g o  w  T a rn o w s k ic h  G ó ra c h , proc. w  stosunku rocznym  — do 80 proc. ko- 

dzen iu  w  u b ie g ły  c z w a r te k  , u c h w a liła  p a ń s tw o w y c h  g im n a z jó w  w  M y s ło w ic a c h , sztów  budow y; Jednakże w ysokość pożyczki 
z m ia n ę  w a ru n k ó w , z a b e z p ie c z e n ia  lo k a t R y b n ik u , L u b liń cu , S z a r le ju  i K a to w ic a c h , nie m oże p rzekroczyć 5.000 zł. Pożyczka bę- 
w  ce lu  u m o ż liw ie n ia  b a n k o m  lu d o w y m  P o n a d to  R a d a  W o je w ó d z k a  z a tw ie rd z i ła  dzie sp łacalna w  ciągu 20—30 lat. W ielkość 
w y k o r z y s ta n ia  ich , a n a s tę p n ie  u c h w a liła  p ro je k t re g u la c ji  rzek i W is ły  n a  prze* parcel w inna w ynosić 600 do 1.000 n r .  T ere- 
lo k a tę  na p o ż y c z k ę  Ś lą sk ieg o  F unduszu  strzem i o d  ltlm . 6.200— 12.750 k o sz tem  przeznaczone do zabudow ania m uszą być
G o sp o d a rczeg o  w  K. K. O. m ia s ta  i po- 1.360.000 z ł., u c h w a liła  r o z p o r z ą d z e n ie  w  dostępne. Pow ierzchnia użytkow a budow a- 
w ia tu  K a to w ic e  i m ia s ta  K ró l. H u ty  w  w . s p r a w ie  d o c h o d ó w  z  fu n d u sz u  o c h ro n y  n'»ch m ieszkań w inna być u trzym ana w  g ra - 
w y s o k o ś c i 100.000 z ł .  n a  re m o n t s t a r y c h  p rz e d s ię b io r s tw  , u s ta li ła  o p ła ty  n a  r z e c z  w00?11 okoI°  42 m2- P°d.ział pożyczki p rzejął 
d o m ó w , w y b u d o w a n y c h  p rz e d  U s ty c z n ia  Ś lą s k ie j I z b y  R o ln ic z e j w  w y s o k o ś c i 50 M a g is tra t-m. ^M ysłowic. Jak  z pow yższego 
1919 r. D a le j R ad a  u c h w a liła  z w o ln ić  P ro c e n t c z y s ty c h  d o c h o d ó w  k a ta s t r a ln y c h  w ynika, M ysłowice posiadają możność zbu* 
u czn ió w  sz k ó ł ś re d n ic h  o g ó ln o -k sz ta łc ą -  d la  g ó rn o ś lą sk ie j c z ę śc i W o je w ó d z tw a  atlia 30 c«w ych  osiedli,
c y c h  od u is z c z e n ia  ta k s y  a d m iin is tra c y jn e j Ś lą sk , p r z y ję ła  d o  w ia d o m o śc i spraw o* tfffe
w  drugiem  p ó łro c z u  ro k u  s z k o ln e g o  z d a n ie  z  a d m in is tro w a n ia  ś lą sk im  k o m u -
1933-34. Z e z w o ln ie n ia  te g o  k o r z y s ta ć  n a ln y m  fu n d u s z e m  p o ż y c z k o w o -z a p b m o -  W lC lIS S  O & łf lW A  W  K i l f f l f ó l f H f l B  
b ę d ą  u czn io w ie  p a ń s tw o w e g o  g im n a z ju m  w y m  od  1 iip ea  do  31 g ru d n ia  1933 r., « i u w h u . u m i

 ........ ................ ... _   ...... ............. ..... ... k la sy c z n e g o  i m a tem a ty czn o -p rzy ro d n i- w reszcie p rzyznała  Franciszkow i Kowal* Ub. soboty popołudniu przeprowadzono na
RYBNIK. Helios: „Noce po**wre" i „WioMme bo- czego w Cieszynie, państw ow ego gimna* sikiemu z M orgów koło Brzezinki zapo* terf lie m- Katowic i okolicy obławę i kon-

. . .. v- zjum  p o lsk iego  i p a ń s tw o w e g o  g im n a z ju m  m o g ę  w  w y so k o śc i 60 z ł .  z  ok azji d ia- , rolę row erzystów , w  czasie k tórej skontro-
  -  i  ------ i . » - j -------------------  • - -   *------------  — «- lowa.no ogołem 269 row erów . Z tej liczby za

•nieposiadanie kairt row erow ych doniesiono 256 
row erzystów , celem  ukarania, a . ponadto za ję­
to  row er męski m arki „D uerkop" nr. 882427, 
skradziony w ostatnich dniach w  Lublińcu,

W  tym  sam ym  czasie przeprow adzono w  
rejonie II. Komis, w  K atow icach obław ę i za­
trzym ano ogółem 57 żebraków, w łóczęgów  i 
dom okrążców , z k tórych  około 40 doniesiono 
do D yrekcjj Policji w K atow icach, celem uka­
rania, a pozostałych odstaw iono w raz  z do- 
niesienięim do dyspozycji w ładz sądow ych, ja­
ko podejrzanych o kradzieże.

z jeżykiem  w ykładow ym  niemieckim w  mentow©go w esela. 
Bielsku, państw ow ych gim nazjów męskie

Na frond® pracy w Zagłębili
E tec fio a B so J c  I  K M r z w fc s c I o

RADJO:
SOBOTA, 21 KWIETNIA 1934 R.

Kało-uioc. 7.00 „Kiedy rame ws-tata zorre". 7.05 
Gimnastyka. 7.25 Płyty. 7.40 Płyty. 7.55 Cłrwltka yo- 
spodanstwa donwrwezo. 11.87 Ss^stal eeam. ' 12.05 
Muizyika lekka. 12.30 Wiadomości * meteorelortome.

' 15.00 Wiadomości gjoapodareze.l 15.20 Płyty. 15.40 
Audycja dla chorych. 16.20 Kturs- iredtti te y k a  frafteu- 
skiieso. 16.35 Piieśrai. 16.55 Skrzynka pOCratowa Ciod  
Heli dla dzieci. 1.7.30 ..Jednostka — gromada — społe­
czeństwo". 18.10 Płyty, ls .io  „Jaksami liczbami operuje y j  ostatnich dniach sytuacja  w prze.nv:Ve Solvay  przyjęła 10 ludzi, urucham iając drugi
wszechświat". 19.40 Wiadomości sportowe. 19.50 Kot- w Zagłębiu pogarsza się. a armija b ę t f .J b i .t -  piec, a zapow iada przy jęcie  40 ludzi; huta
cert Orkiestry Symfandoraiei P. R. 20.57 Transmisje z rośnie. Kop. .,S a tu rn "  zredukow ała Z0 B ankow a pow iększyła załogę O 20 ludzi, a
Teatru „La Scala" w Me4M»i*e. — opera „Trawiata robotników , a 15 w ym ów iono p racę ; przed- K atarzyna o 110; huta Milowice przy ję ła  20 
— O. Verdi‘ego. ; . . siębiorca na kop. „C zeladź" w ym ów ił pracę iiotoi

30 ludziom ; fabryka w  Ząbkow icach zredu- 
—-• OSOBISTE. R ozalja Stencel obohfodzi kow ala 10 ludzi; Z akłady R enego w  Sosnow -

w dniu 20 kw ietnia 60-tą rocznicę sw ych u ro - cu zw olniły 20 ludzi, zak łady  D ietla w  Sos-
dzin i z tej okazji sk ładam y jej jako  daw nej now cu zredukow ały  22 robotnice; z dniem 1

niaja fabryka .,O łkusz‘‘ w  zw iązku z rem on­
tem pieca, w strzym uje pracę n a  przeciąg 
dw óch tygodni. W  przem yśle m etalow ym  
przejaw ia się pew ien ruch i tak cem entow nia

pracow niczce plebiscytow ej i stałej członkini 
od początku założenia naszego T ow arzystw a 
jaknajserdeczn iejsze życzenia.

Z arząd  Kat. Tow. Po lek  razem  z w szyst- 
kiemi członkiniam i T ow arzystw a.

— ZNÓW  W ŁOSKI STREJK W „ROPA- 
GU“. Na podstaw ie szczupłych zaliczek, sw e­
go czasu robotnicy fabryki m aszyn „Roparg" 
w Szopienicach, odstąpili od dalszego strejku,

lu d z i .
Ze strony  fabryki „D ecorum " w  Sosnow ­

cu , komunikują nam, że przedsiębiorstw o to 
nie zarządziło  ostatnio żadnych redukcyj i że  
praca w e w szystk ich  oddziałach idzie nor­
malnie. ■

ttw oni& a Za& lęfoiow sfca
Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go 

Mała 5.
REPERTUAR KIN.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Orlątko". Pałace: „Nie
jestem aniołem". Eden: „Porucznik marynarki".

BĘDZIN. Aoollo: „Katarzyna Wielka". NowośclS 
„Prawo do grzechu". Światowid: ..Obiad, o 8-ej".

DĄBROWĄ. Ars: „Noc skazańca". Bajka: „Nocd
portowe".

ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicja Horn". 
CZELADŹ. Czary: „Zabawka".

.  U1. v tu„ lvaivJ — KOMiISARZ W P. O. W. Zarządzenienf
jednak fab ryka  p rzy rzeczen ia  nie dotrzym ała, spraw cy, co utrudnia w  znacznej m ierze po- żony m iał w ykonać prace  tapicerskie w  w ładz zaw ieszono zarząd  okręgow y P. O. W*

- łA» v *«a», n r* * . »—<■*-— . . . . . .  w Zagłębiu, mianując komisar-za, k tórym  zo­
stał w icew ojew oda Jerącki.

— NOWA KOMUNIKACJA AUTOBUSO­
WA. Na terenie Zagłębia dąbrow skiego, po-

Ci:t©isels vvVolfcsbundafff
oszustem

P rzed  Sądem  Grodzkim  w Rybniku od~w łow skiego, w artości około 6(H) złotych. Po-.
. szkodow ani cyganie Wnieśli w ielkie larum, byta się w ' ubiegłą środę rozpraw a karna

poniew aż zarząd  fabryki im przyobiecał re- leCz po złodzieju wszelki ślad zaginął, jak przeciwko dekoratorow i R yszardow i Giiwie,
gw arn iejszą w yp ła tę  zarobków . P om ew az rów nież nie zdołano ustalić kierijnku ucieczki zam< v  R ybniku, p rzy  ul. G liw ickiej O śkar-
jednak fab ryka p rzy rzeczen ia  nie dotrzym ała, spraw cy, Co utrudnia w  znacznel m ierze po- *onv m iał w ykonać n race  fan irersk ie  w
robotnicy w ieczorem  w e w torek , znów przy- szukiw ania. (R) miefskim sierocińcu i w 'd n iu  9 kw ietnia 19^
stąpih  do w łoskiego strejku, me opuszczając __ SCHW YTANIE SUBLOKATORKI-ZŁO- roku odebrał od s io stry  przełożonej 300 z |, 
fabryto. (rb) DZIEJKI. Jak  przed kilku dniami podaliśmy, zaliczki na zakup różnych m ateriałów . Mi-

— NOC WŁAlMAŃ, W  nocy na 18 bm. po została w nader sp ry tny  siposób w yprow a- m° k ilkakrotnych upominień, p racy  nie roz- 
w yw ażeniu drzw i weszli nieznani sp raw cy  dzona w pole w dow a Jadw iga Sew ęrzyna, począł.^ jak  rów nież nie zw rócił o trzym anej w iatów  Olkuskiego i M iechowskiego od 
przez podw órze do składu Jankiela H ohzeita k tó ra  w ynaję ła  pokój pew nej osóbce, gotów ki. Na propozycję s io stry  przełożonej, czw artku  kursują już autobusy  w edług no- 
w M ysłow icach przy  ul. B ytom skiej i skradli obiecującej jej posadę kasjerk i w nieistnieją- by  chociaż pobraną sumę odpracow ał lub od- wych koireesyij. Na linjach kom unikacyjnych 
w iększą ilość w yrobów  tytoniow ych, m ydła cej firmie. Gdy gosposia udała się w  podróż, daw ał miesięcznie po 5 złotych Gliwa nie rea- Sosnow iec — Olkusz — W olbrom  — Pilica * 
toaletow ego, znaczków  inw alidzkich i 40 m.a- cełem załatw ienia formalności w  uzyskaniu gow ał. P rzed  sądem  tłum aczył się, że p ie- Olkusz — Miechów — W odzisław , tym czaso- 
rak niem. w bilonie, czem  w yrządzili szkodę obiecanej posady, sublokatorka naiw ną kobie- niądze odda, jak będzie miał, lecz obecnie wą. koncesję otrzym ała spółka autobusow a, 
na około 3.000 zł. Ponadto  spraw cy skradli tę  okradła. Obecnie jak się dow iadujem y, zdo-.. jest bezrobotnym , nie m ającym  żadnego do- sk ładająca się z 7-miu w łaścicieli autobusów ,
książeczkę bankow ą na 840 RM. latla policja u jąć Złodziejkę w osobie Olgi Ku- chodu. (Jak nam  wiadomo, dorosłe dzieci o- kursujących na tych sam ych linjach od daw na.

Tej samej nocy po przystaw ieniu drabiny biczamki. pomocnicy fryzjerskiej z W odzisła- skarżonego pracu ją  w VoIksbundzie i Koncesję na linję autobusow ą Olkusz — Śka- 
f w ybiciu szyiby w oknie, w eszli nieznani wia. W szelkie sk radzione ' Tzeczy zdołano nieźle zarabiają). Sąd  uznał jednak w inę o- ?a — O jców  — Kraków  otrzym ali pp. St. Lip- 
spraw cy do składu obuw ia firmy Goldmann w  złodziejce odebrać i w rócono poszkodow a- skarżonego i skazał go na 7 m iesięcy w ię- czyński i J. Krzemień. N ow y rózklad jazdy1 
Zawodzili, p rzy  ul. C zarnieckiego i skradli ogó- nej a dużo obiecującą pannę Olgę odstawiono zienia, zaw ieszając w ykonanie k a ry  na dw a nastąpi w  najbliższym  czasie p rzy  w ydaniu 
tem 67 par trzew ików  męskich i dam skich oraz do Sądu Grodzkiego w Rybniku. (R) lata. (R) stałych koncesyj. (O.)
57 par cholewek, w artości 2000 zł., poczem
niezauw ażeni przez nikogo Zbiegli w niew ia- ' '  .

S iife  s iE - SlreJK acffctw w Zagłębiu rozszerza sie
la w  B rzezince pod M ysłow icam i i skradli 40 ; _  _  _      _  -
kg. słoniny, w iększą ilość środków  spożyw - j®fTlUI11TIWlrtlB̂ TWIlinWTi1tiinVHfTiltfftl7T~l~*m'” ^ ^
czych, kilkadziesiąt butelek w ina i wódki,
łącznej wartości 400 zł. W  ub . środę w  inspektoracie p racy  w  że czeladnik musi pracow ać 12 godzin na z w ią z k u  w  Sosnowcu p r z y  u licy  J a s n e j

— WYPADEK NA KOPALNI. Na kopalni Sosnow cu odbyła się konferencja w_ s^ ra - 3,50 zl., to  dopiero w idzi się jego „zaro- nr. 26.
„Liithandra" uległ ciężkiemu w ypadkow i gór- wie zatargu  z szew cam i w  B ęd z in ie  i bek“. O grom na ilość „ch a iu p n ik ió w ", za- S trejk  szew ców  w  Będzinie, D ąbro '
nik Józef Buła z Koohłowic. Bula niosąc ma- D ą b ro w ie  na tle  p la c , któ ra  mimo. że  trudniona przez kupców i m ajstrów , nie wie i S trzem ieszycach rozszerza się na 
te r ja !  wybuchowy, u derzy ł głow ą o  strop i trw a ła  7 godzin, nie doprow adziła do po- jest ubezpieczona w  Kasie Chorych, pow iaty olkuski i zaw ierciański Strej- 
Wskutek' wybuchu Buifa d o ^ S  c^ężkTch obra- rozum ienia. P raco d aw cy  w  Będzinie i Część pracodaw ców  w  B ęd z in ie  zg o d z iła  kięm objęta  je s t ca ła  gm ina  o lk u sk o -s ie  
żeń i w stanie groźnym odwieziono go do D ąbrow ie me chcą zgodzie się na cen n ik , s ię  na cennik sosnow iecki i podp isa ła  w ierska, a jak donoszą z Częstochow y, 
sapitała obow iązujący w  Sosnowcu i w  dalszym  u m o w ę. w  ub. środę i tam  w y b u ch ł strejk  pra-

„ p p v t \ iV n A n 7iF i o k  o  a b i  p y g a  cijigu c h tą  w yzyskiw ać w  niem iłosierny W  czw artek  w  Sosnow cu skończy! co w n ik ó w  sz e w sk ic h  na tle  ekonom icZ' 
NÓM' w  m c v z 17— I 8 b m  sk ra d łn iez im n y  sp o só b  cze la d n ik ó w , p racu jących  za  g ro - się dw udniow y pro testacy jny  stre jk  p ra- nem. W czoraj w  Zagłębiu strajkow ał'? 
spraw ca ' z obozu cygańskiego, który ostatnio sz e . W  D ąbrow ie n p . od pary  obuw ia cow ników  szew skich, k tó rzy  uchwalili już ponad 1200 ludzi, przyczem  sy tu a c ja  
koczuje w powiecie Rybnickim, 2 konie na szpilkowego p!acą 3,50, a czeladnicy ż ą -  ptaoić zapomogi na strajkujących k ole- p o g a rsza  Się z  każdym  dniem ,  • ł 
szkodę Iferpo JYIwMwny. i  Ś&& Ś Ś *  M e l i  .sie jy .eźm ię p o i  u w a g ę , g ś w , firzyirosw aB «i P t m  sek re ta r ia t
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Na widok Konafacc) n u fld  zastrzelił sie
S tr a sz n a  tr a g e d ia  r o d z in n a  w  C agiszg

a- szpitala w

Zapłacił weksle,
I« z  mebli nie otrzymał

Ciekawa rozprawa odbyła się dnia 18 bm. 
przed Sądem Karnym w Rybniku. Oskarżona 
była niejaka Gertruda Szczepankowa, karana 
.iuż dwuletniem więzieniem za oszustwo. W 
dniu 23 września 1931 r. zjawi! się u niej w  
składzie mebli górnik Oskar Hilse z Czer 
wionki i zakupił za 800 zl. różnych części 
umeblowania, wpłacając przytem 50 zł. a 
conto. Oskarżona mu podsunęła do podpisu 
jakieś „papierki", które, nieświadomy skutków 
Hilse w dobrej wierze podpisał. Jak się oka-
aało, były to weksle na sumę 750 zl., które , , , , , . ,
Szczepankowa po wypełnieniu daty i sumy Szyby W w agonach kolejowych, a w  jed 
puściła w obieg. Wobec tego, że naskutek róż­
nych innych kombinacyj towar znajdujący się 
na składzie został zajęty przez komornika są­
dowego zwróciła oskarżona Hiłsemu 50 zl. 
gotówki, nie wspominając nic o wekslach. W 
czasie, gdy odsiadywała wyżej wspomtfaną 
karę za różne inne oszustwa, musiał biedny 
górnik weksle wykupić i w ten sposób po­
zbył się pieniędzy, nie widząc u siebie me­
bli. Sąd po rozpatrzeniu całej sprawy odro­
czy! ogłoszenie wyroku na czas 34 dni, w 
którym to czasie oskarżona ma poszkodo­
wanemu zwrócić sumę 750 złotych za zapła­
cone weksle. (R)

Przykra Mslorja z dolarówką
Jesiienią ub. roku przybył do mieszkania' 

67-letniej Emy Binnerowej w Murckadh nie­
jaki Eryk Piechaczek, ostatnio zam. w Rudzie 
ŚL, przedstawiając się jako agent pewnej in­
stytucji bankowej w Katowicach, której o- 
śwaadczył, iż na posiadaną przez Binnerową 
dolarówkę padła wygrana w kwocie 10.000 
dolarów. Celem szybszej wypłaty tej wygra- 
nej, przybyły poprosił Binnerową, by wydała 
rou odnośną dolarówkę. Uradowana taką wia­
domością, Bittnerówna wręczyła mu szczęśliwy; 
„papierek", lecz jakież było jej zdziwienie, 
kiedy po upływie kilku tygodni nie otrzymała 
żadnej wiadomości o rzekomej wygranej. O. 
wypadku tym poszkodowana zameldowała po­
licji, która w krótkim czasie ujęła Piechaczka, 
Przytrzymany zeznał, iż otrzymaną od Binne- 

niczny napotkaj na zielonej granicy w pobliżu cając go kamieniami staTali się mu utrudnić rowej dolarówkę sprzedał pewnej kolekturze 
Rept Nowych 4-eh przemytników, przekrada- pościg. w  Katowicach, zaś otrzymaną gotówkę, zużył
jących się przez granicę. Na wezwanie straż- Strażnik w  obronie własnej strzelił w  kie- na własne cele. Za czyn ten Piechaczek odpo- 
trtka do zatrzymania się, przemytnicy porzu- runku tłumu, który się rozbiegł. Mimo otrzy- władał w ub. czwartek przed Sądem Grodz- 
oili towar i usiłowali zbiec z powrotem na manej rany od uderzenia kamieniem, udało się kim w Mikołowie, który skazał go na 2 mie- 
stronę niemiecką. Strażnik w pościgu za strażnikowi' przytrzymać jednego z przemyt- siące (więzienia, (ok) 
przemytnikami napadnięty został przez tłum ników. . 1 , i i

W  czwartek Łagisza wstrząśnięta została podwórze i w najwyższem zdenerwowaniu, Konającego przewieziono 
straszną tragedią rodzinną, jakiej ofiarą padł strzelił sobie dwukrotnie w brzuch, raniąc Będzinie.
40-letni Bronisław Malinowski, kawaler, tniesz- się śmiertelnie.
kający tylko z matką staruszką, chorą od
dłuższego czasu, ostatnio ciężko.

Malinowski przygnębiony był mocno cho­
robą matki, co na stan jego zdrowia w yw ar­
ło w pływ  wpr°st fatalny.

W czwartek staruszka zasłabła tak mocno, 
że zdawało się. iż lada chwila skona.

Poruszony tym widokiem syn, wybiegł na

Napad iltintu na strażnika granicznego
♦  ♦  K » « 3 d  l a r n o w s l f i e i n f i  G ó r a m i  ♦  ♦

Dnia 18 bm. o godz. 11.48, strażnik gra- ludzi w liczbie, około 50 osób, którzy óbrzu-

Zarodki akordowe w dniach żelaza
Pismo Komitetu Pracowniczego

„Kwaśne" cytryny
Pod zarzutem oszustwa, dokonanego na 

szkodę pewnej firmy włoskiej, zatrzymano w 
Katowicach, kupca Herłscha Grossa przy ul. 
Stawowej 5 j wraz z doniesieniem przekaza­
no go władzom sądowym w Katowicach. 
Gross w grudniu ufb. r. zakupił w tej firmie 
kilka skrzyń cytryn za około 8.000 zł; i na-, 
leżność tę zapłacił "wekslami, których nie wy­
kupił.

Wykrycie w Mysłowicach szalki nieletnich chłopców
mmmm o i » r z u c ® i « i c i i c f i B  f i» o c ic ą g i  k f u n i e n i u m i  mmmm

W  ostatnich czasach zdarzały  się nym  w ypadku został naw et raniony ka- fakt, że obrzucanie kamieniami pociągów
częsite w ypadki obrzucania pociągów oso- mieniem jeden z pasażerów . O obrzu- zdarzało się tylko na linji Katowice —*
bow ych kamieniami. 'Kamienie w ybija ły  caniu pociągów sw ego czasu obszernie M ysłowice, obok stacji M ysłowickiej.

inform owaliśm y. C harak terystyczny  by ł Policja w szczęła energiczne docho­
dzenia, w toku których ujęła szajkę 
chłopców, k tórych najładniejszą zabaw ą 
było  obrzucanie kamieniami pociągów. 
P o  dokładnej o b se rw a c ji. p rzy trzym ano  
na gorącym  uczynku rzucania kam ienia­
mi w  kierunku pociągu 1-1-letniego Anto- 

.  .  _ niego W atołę z M ysłow ic, jego 9-letniegoWspólnoty Interesów C IO  n a d z o r u  s a d o w e g o  b rata  Zygm unta, 12-Ietniego W aldem ara

^  c d .  r  ,W e ‘nie!!o p a w ,a
S S f Z  . Wszystkich cMopoiw po przesłuch-
zarobków akordowych. Również nie można oddano pod chwilowy dozor  ̂ rodzi 
mówić obecnie o żadnej obniżce cen świa- co w , a do sądu sp orządzon o doniesienie, 
towych. W ręcz przeciwnie, notowania cen Rodzice chłopców nie mieli żadnego po-
tych wykazują tendencję stałą, a w niektó- jęcia o w y b ry k a c h  sw y c h  sy n a lk ó w . (s)
rych artykułach na tendencję wcale moc- m
ną. Stan zatrudnienia hut stale się polep- “
sza, co również dowodzi że kalkulacja P f f t f p f i  19 l i f t
wyrobów hutniczych wytrzymuje konku- £*• S U U I ł W W S U l l g U
rencję. Gtosna była swego czasu sprawa radcy

Podpisany Komitet Pracowniczy zwra- wojewódzkiego, zatrudnionego w W ydziale 
ca się zatem do Nadzoru Sądowego z pro- Pracy  * Opieki Społecznej p. Kownackiego, 
śbą o gruntowne zbadanie tej sprawy, którego zaskarżył b. jego podwładny, obecnie 
składając równocześnie wniosek o w yto- referent działu egzekucyjnego przy Urzędzie 
fanie tej sprawy przed terminem 23 bm. Skarbowym w Katowicach, p. Sadkowski.

| P. Kownacki zgłosił p. Wojewodzie, że p. 
_____________________________________ Sadkowski będąc urzędnikiem Wydziału Pra­

cy i Opieki Społecznej oraz należąc do K°-

Komifet Pracowniczy „Wspólnoty Intere­
sów'1 złożył nadzorowi sądowemu tego kon­
cernu następujące pismo w sprawie obniżki 
zarobków akordowych w hutach żelaza:

Dotychczasowy zarząd „Wspólnoty In­
teresów" podjął swego czasu akcję w kie­
runku obniżenia zarobków akordowych, 
motywując to obniżką cen światowych i 
niezdolnością hut do konkurencji z zagra­
nicą. Pow yższa sprawa nie została do­
tychczas wycofana. Obecna chwila naj­
mniej nadaje się do prowadzenia takiej 
akcjJ, a wyjątkowe położenie „Wspólnoty 
Interesów" natury finansowej i prawnej nie 
może być w ykorzystywane dla umotywo­
wania .konieczności obniżki akordów, gdyż 
stanowić o tem może tylko ścisła kalkula­
cja produkcji po wyczerpaniu wszelkich

( F w m g M z m e  i i  p ic ia  eiewu
S a m o b ó l s O f o  m ł o d e g o  t S ó r n i i t a  w  R g b n i c l f i e m

mitetu Loterjl Fantowej na rzecz bezrobot­
nych inspirował w różnych pismach artykuły 
przeciwko tej loterji. oraz, że jest on niepo­
czytalny, gdyż leczył się w  zakładzie dla 
nerwowo chorych w Krakowie.

W związku z tem po zapadnięciu zasądza­
jącego wyroku na p- Kownackiego, p. Sad-

Dnia 18 bm. zakończył tragicznie sw e by ło  nałogow e pijaństw o eteru ! niechęć dopodobniej pochłanianiem  w iększej ilo- w^^go^plsma^szan"ażcwego:* które° obecnie
ży c ie  26-letnd górnik bez zajęcia Ludw ik oraz apatja  życiow a, w yw ołana naipraw - ści zabójczego płynu. (R) m  niie wycho<tei, 0 oszczerstwo, zarzucając
Student, zam ieszkały  w  C zy tow icach , « « w n m E M »  snu, że rozgłaszał, jakoby p. Sadkowski inspi­

rował artykuły przeciwko loterji fantowej, a: 
której zysk był przeznaczony na zapomogi 
dla bezrobotnych.

W ciekawej tej sprawie odbyła się ostat­
nio rozprawa przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach, ńa której zeznawali liczni świad-

Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpatry* szereg świadków. Sąd skazał oskarżonych kowie. Zeznania ich były bardzo niekorzyst-
wał w ub. czwartek głośną swego czasu aptekarzy na 500 zł. grzywny, darując im ne dla p. Sadkowskiego. Wielce obciążały p.

pow . Rybnik. D enat w  k ry tycznym  dniu 
pom iędzy godz. 6—7 pow iesił się na 
drzw iach ustępu w  podw órzu sw ych ro ­
dziców . Mimo natychm iast udzielonej po­
m ocy, nie zdołano w isielca p rzyw rócić  
do życia. Pow odem  tragicznego zajścia

Katowiccy aptekarze paserami
£ i e & a w a  r e s p r e f r e  p r s c d  s ą d e m  a p e f e c i f j n i i i n

DZiHa awantura W ar€SZ€i€ stw0- Swe«° czasu odwiedzał katowickie ap- U tT U U IU IU  W U « V » m v  ^  sy n  w}aści.cieIa hurlowni materiałów ap-

sprawę przeciwko kilku katowickim apteka­
rzom, którym akt oskarżenia zaTzucał paser- sprawa ta została definitywnie załatwiona,

(s)

w WolDromiu
Areszt gminny w Wolbromiu był widow­

nią niezwykłej bójki. Osadzani w arcszc.e 
trzej awanturnicy, w chwili, gdy dozorca Mi­
chał Kołodziej przyniósł im obiad wciągnę­
li go do celi, zbili do utraty przytomności, 
poczem zbiegli. Zarządzono natychmiast cbla- 
wę policyjną, a gdy wreszcie na uiicy spot­
kano uciekin etów, doszło do krwawej roz' 
prawy.

Aresztanci z rewolwerem i pilnikiem rzu­
cili się na policjantów, usiłując ich unieszko­
dliwić. lecz im sę  to nie udało.

Na czwartkowej rozpraw ę skazano ,'th 
po półtora reku więzienia.

„ D o s t a w c o  z i e m n i a k ó w ' *

teczmych Weiss, który oferował sprzedaż 
różnych środków leczniczych.

Ponieważ aptekarze wiedzieli, że Weiss 
miał wielką hurtownię, oraz. że, ścigany przez 
władze polskie, zbiegł do Niemiec, nie mieli 
żadnych podejrzeń co do pochodzenia towa­
ru i towar ten nabywali po normalnych ce­
nach kupna. Jak się później okazało, towar

karę na podstawie amnestii. W teu sposób Sadkowskiego zegnania korespondenta „Ilu­
strowanego Kur jera Codziennego", p. Hejna- 
ra. Rozprawa ta została jednak odroczona, 
gdyż zostanie przesłuchany jeszcze dalszy 
świadek p. WOhlfeiier.

Nadmienić wypada, że w  związku z lote­
rią fantową wyniki szereg procesów. M. te. 
p. Kaftal zaskarżył p. Matulę, który w jed-

Dnia 18 bm. odbyła się rozprawa w Sądnie z miejscowych brukowców zamieścił o-
n  v m w . - i  i mi , szezercze artykuły. Na ostatniej roz-prawie wUrodz-kim w Kroi. Hucie przeciwko kilku

Nie wolno zofrodnioł
o b c o k r a j o w c ó w

tej sprawie p. Matula zeznał również, że arty- 
firmom za zatrudnianie obcokrajowców bez kuły przeciwko loterji fantowej na rzecz bez- 

ten pochodził % kradzieży. Młody Weiss nie zezwolenia Urzędu Wojewódzkiego. Sędzia robotnyoh inspirował p. Sadkowski. W ws>zy-
mógł być pociągn.ęty do odpowiedzialności grodzki Patka w  wyniku rozprawy zasadzi! stkich procesach gra w ten sposób p. Sad-
sądowej, ponieważ rown.eż zbiegł do N.e- następujące {jfmy; Bekoniarnia Bracia kowski niejako pierwsze skrzypce.

Sprawę przeciwko aptekarzom prokurator Rudzki i Ska (Arndt. Rudzki Teodor i Rudzki
umorzył na podstawie amnestii. Temu jednak Maksymilian na 1.500 z l  grzbywny, lub po 4
sprzeciwili się aptekarze, twierdząc, że są tygodnie aresztu, 2 )'Skład kolonialny w Świę-
niewinni. Wobec tego zasiedli om na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Katowi-

Nainżycia lekarza w Pilicy
Wydział powiatowy w Olkjyizu zwolnił z

cach, który skazał dwóch z nich na półt°ra zł. lub 2 tygodnie aresztu), 3) Fabryka Cze- 
roku więzienia, jednego zaś na rok więzienia, kolady i Cukrów w Król. Hucie (Franciszek

tochlowicach (Jerzy Daniel na grzywnę 200 , . , y p. . x dniem 1 bm. ze stanowiska lekarza rejono­
wego w Pilicy, d-ra Jana Modelskiego.

Do hotelu Maksymiliana Zweiga w Żo- nych natychmiast aresztowano, tednak po 
rach przybył w tych dniach znany mu dwóch dniach, wskutek wniesionego zażale.

.......................  .. ... Jak nas informują, dr; Modelski na duży*
Bezpośrednio^po  ̂ rozprawie dwóch oskarżo- Lukas na 300 zł. grzywny lub 3 tygodnie are- wał w czasie, swych obowiązków stanowiska

sztu), 4) Zakład krawiecki w Król. Hucie (He
tylko z  widzenia osobnik, który przedsta- nia zostali oni z aresztu śledczego zwolnieni, ler Karol na grzywnę 100 zl. albo 1 tydzień sprawę przeciwko niemu skierowano do
wił się jako dostawca ziemniaków dła 
garnizonu 23 p. a,rt. lekkiej. W  trakcie 
rozmowy poprosił o pożyczkę 65 z l . na 
opłacenie frachtu transportu , stojącego na 
dw orcu, przyrzekając niezwłoczny zwrot 
Pieniędzy po odstaw ieniu ziem niaków do 
garnizonu. P . Zweig, niewiele się namyś­
lając. pożyczył owemu osobnikowi wspo­
mnianą sumę, lecz niebawem przekonał 
się, że padł ofiarą spry tnego  oszusta. W  
garnizonie żadnego dostawcy w tym dniu 
nie widziano, iak również na dworcu o

Na czwartkowej rozprawie przesłuchano aresztu). Inne sprawy zostały odroczone.

służbowego i wpływów jako lekarza rejono­
wego w sposób karygodny, wobec cztgo

pro­
kuratora w Sosnowcu. (o)

iC B iiifrac|e iiczroUofnyclt w Zawierciu
mmmmm I i ® l i c i ®  * H ®  d e m o n f i r o n ł ó w

Jak palącą w  Zawierciu jest kw estja _ W  ub. środę (Zawiercie znow u b y ło  Dem onstrantom  zastąpił drogę od-
 ___  .... _ . zatrudnienia bezrobotnych, św iadczą czę- w idownią dem onstracyj bezrobotnych, dział policji, nie dopuszczając ich do

żadnym transporcie ziem niaków nikt nie sto zaburzenia ludzi, pozbaw ionych pra- k tórzy  w liczbie około 600 zebrali się śródm ieścia. Zostali oni rozproszeni, jed*
słyszał. Poszkodow anem u nie pozostało cy, k tórzy  głodni i doprow adzeni do roz- przed Domem Ludowym  i pochodem nak w śród licznych rzesz bezrobotnych
nic innego, jak donieść o całym  w ypadku paczy, w ychodzą na ulicę i głośno doma- udali się przed gmach m agistratu i Fun- w; mieście panuje wielkie w zburzenie.
Policji, k tó ra  w szczęła dochodzenia. (R) gają się p racy  i chłeba. duszą Bezrobocia,
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Siostrzeniec księcia Beaufort ] nieślub­
ny syn króla Ludwika X V. Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w T-torde Tymczasem flecista La- 
wand namawia skrzypka Narcyza Rameau, 
aby udał się z  nim do Wersalu Czyni on 
to z polecenia wicehrabiego Marillac który 
mu obiecał za to 1.000 franków.

*
■—  C h c ia łb y m  i ja  ją  zo b a c z y ć! —  

o d rz e k ł N a rc y z . —  C h o ć b y  ty lk o  d la ­
te g o , ż e b y  m ó c  coś w trą c ić , g d y  o  n ie j 
g d z ie  b ę d ą  m ów ić .

—7 W  z a m k u  w e rsa lsk im  z ła tw o ­
ścią ją  zo b aczy sz . C hodź , N a rc y z ie , 
p o m y śl ty lk o  o  te m , że m n ie  u czy n isz  
sz c z ę ś liw y m !

—  D o b rz e , p o ja d ę  z to b ą !  —  zd e­
c y d o w a ł się  N a rc y z .

L a v a n d  n ie  p o s ia d a ł się z ra d o śc i 
1 rz e c z y w iśc ie  p o m im o  n o cy  w y sz u k a ł 
z a ra z  w ó zek .

N a d  ra n e m  m o g li s ta n ą ć  w  W e r ­
salu .

W sie d li o b a j i p u śc ili się  w  d ro g ę . 
S ta ry  f le c is ta  czu ł się  p o s ia d a c z e m  

ty s ią c a  f ra n k ó w  i z a ję ty  b y ł ro z m y ś la ­
n iem , ja k i  z n ich  z ro b i u ż y te k .

Im  b a rd z ie j zb liża li s ię  d o  celu , 
te m  N a rc y z  b y ł m a ło m ó w n ie jsz y .

N a re sz c ie  ro z w id n iło  się  i w ózelć 
s ta n ą ł w  W e rs a lu .

L a v a n d  i N a rc y z  p o sz li d o  zam k u , 
lecz  w a r ta  n ie  ch c ia ła  ich  w puśc ić . 
D o p ie ro , g d y  L a v a n d  s ta n o w c z o  z a ż ą ­
dał, z eb y  g o  z a p ro w a d z o n o  d o  w ice­
h ra b ie g o  M arilla ca , s tra ż  u le g ła  
i p rz e p u śc iła  g o  sam eg o .

W sz e d ł o n  d o  z am k u , W ołając n a  
N a rc y z a , a ż e b y  n a  n ie g o  zaczek a ł. N a ­
s tę p n ie  m u s ia ł czek ać  d o ść  d łu g o , z a ­
n im  g o  w p ro w a d z o n o  d o  w ic e h ra b ie ­
g o .

T y m c z a se m  N a rc y z o w i, s to ją c e m u  
n a  p lacu  p rz e d  zam k iem , za c z ę ło  się 
n u d z ić . N ie p rz y je m n e m  b y ło  m u  ta k ­
że, że ż o łn ie rz e  by li b lisk o  i ro b ili so ­
b ie  z n ie g o  ża rc ik i. P r z e s z e d ł  w ięc  
p rz e z  p lac  i w sz e d ł n a  ja k ą ś  b o czn ą , 
p u s tą  u licę , d o s ta ł  s ię  n a s tę p n ie  d o  
o g ro d u  z a m k o w e g o  i szed ł co raz  d a ­
le j, n ie  m y śląc  o  flec iśc ie .

G d y  L a v a n d  p o  u p ły w ie  g o d z in y 1 
p o w ró c ił n a  p lac  p o  N a rc y z a , n ie  b y ­
ło  g o  ju ż  i w sz y s tk ie  ro z p acz liw e  po ­
sz u k iw a n ia  f lec is ty , a b y  g o  zn a leźć , 
o k a z a ły  się  d a re m n e .

N a rc y z  zn ik ł.

L X I .
KOLEDZY ŁAŃCUCHOWI

W  n o w y m  o d d z ia le , d o  k tó re g o  
z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  M arce li, o trz y m a ł 
n a  n o c  n o w e g o  k o le g ę  ła ń c u c h o w e g o , 
z k tó ry m  p rz y k u w a n o  g o  ra z e m  do 
s łu p a  w  sy p ia ln i.

W ię ź n ie m  b y ł H ie ro n im  B e rn o t, 
n ie g d y ś  ry b a k , szczu p łe j, a le  m u sk u ­
la rn e j b u d o w y , z  p o w a ż n y m , z d e te r ­
m in o w a n y m  w y ra z e m  tw a rz y . N ie  
m o żn a  m u  b y ło  o d m ó w ić  m ęsk ie j 
p ięk n o śc i ry só w , a  p rz y te m  cz ło w iek  
te n  o d z n a c z a ł s ię  d o b ro c ią  c h a ra k te ­
ru . M im o  to  b y ł o b w in io n y  o zab ic ie  
w ła sn e g o  b ra ta .

S ą d y  n ie  sk a z a ły  g o  n a  śm ie rć . 
M u s ia ły  z a jść  ja k ie ś  szczeg ó ln e  o k o ­
liczn o śc i, bo  z o s ta ł sk a ż a n y  n a  d z ie ­
s ięć  la t g a le r .

W  c ią g u  d n ia  M arce li i H ie ro n im  
n iew ie le  p rz e b y w a li ra z e m , lecz  p o d ­
czas  n o c y  sk u w a n i b y li je d n y m  ła ń c u ­
ch em , a  ro z m o w y , k tó re  p rz e z  p a rę  
w ie c z o ró w  p ro w a d z ili, z ro d z iły  w z a ­
jem n e  ich  zau fan ie .

H ie ro n im  p o d o b n ie  ja k  M a rc e li 
o trz y m a ł p o zw o len ie  o d b y w a n ia  w ie ­
c z o re m  p o  ro b o c ie  je d n o g o d z in n e j 
p rz e c h a d z k i po  za k ła d z ie , o d b y w ali 
w ięc  ra z e m  tę  p rz e c h a d z k ę  i z a z w y ­
czaj w  o d le g le jsz e m  m ie jsc u  s iad a li na  
K am ien iach , a b y  p o ro z m a w ia ć  z sobą , 

H ie ro n im  zd aw a ł się  m ieć  jak iś  
p lan  u k ry ty , ja k iś  ta je m n ic z y  z am ia r, 
z d ra d z a ł to  je g o  n ie p o k ó j, lecz nie z a ­
czy n a ł o te m  m ów ić . P ra w d o p o d o b n ie  
sądz ił, źę n ie  m o że  jeszcze  povyi_erzyć

te j ta je m n ic y  n o w e m u  ła ń c u ch o w em u  
k o led ze , ch o c iaż  zw o ln a  c o ra z  w ięk szą  
u c z u w a ł d la  n ieg o  sy m p a tje .

_ M arce li o p o w ie d z ia ł m u  w  k ró tk o ­
ści d z ie je  sw o je g o  życia  i w y k aza ł, że 
n iew in n ie  z n a jd u je  się  na  g a le ra c h . T a  
o ko liczn o ść , ja k  się zd a je , sk ło n iła  
H ie ro n im a , że i on ta k ż e  odsło n ił n ie ­
co  p rz e d  sw y m  to w a rz y sz e m  sw ą 
p rzesz ło ść .

—  J a  n ie  je s te m  w p ra w d z ie  n iew in ­
n y m  tak , ja k  ty , —  rzek ł. —  Z d an iem  
św ia ta  s łu szn ie  p o n o sz ę  k a rę , a le  n ie ­
b o  i su m ien ie  m o je  m n ie  u n ie w in n ia ją . 
N ie  p o p e łn iłem  z b ro d n i, ch o ć  ta r g n ą ­
łem  się  n a  życie  m e g o  b ra ta . Z ab iłem  
g o  ta k , zab iłem  g o  tem i rę k a m i, M a r­
celi S a rb o n n e . J u t r o  w ie c z o re m  sp o t­
k a m y  się  tu  z n o w u  i o p o w iem  ci 
w sz y s tk o , co  zasz ło .

T e g o  w ieczo ru , po  u p ły w ie  w o ln e j 
g o d z in y  p o w ró c ili  d o  sy p ia ln i, gd z ie  
d o z o rc a  D o m in ik  u m o co w a ł ich  na 
łań c u c h u . D o m in ik  b y ł cz ło w iek iem  
b a rd z o  ła g o d n y m  w  p o ró w n a n iu  z sz a ­
ta ń sk im  R o ch e llem , k tó ry  te ra z  w  
w ięz ien iu  za k ła d u  o czek iw a ł n a  sw ój

o n ich  n ie  m ó w iła , ażeb y , ja k  w y ja śn i­
ła  p ó źn ie j, n ie  za s ie w a ć  n iezg o d y  m ie ­
d zy  b raćm i.

P ię t r o  i ja  z az w y c za j w y p ły w a liś ­
m y n a  po łów . U d e rz y ło  m nie , że s ta ­
je  się on  co raz  b a rd z ie j m a ło m ó w n y , 
m n ie j w y lan y  d la  m nie , że coś p o n u ­
re g o  d z ie je  się w  jeg o  d u szy , n ie  d o ­
m y śla łem  się  jed n ak , że p ra g n ie  m ej 
śm ie rc i, p o n iew aż  p o s ia d a łe m  m iło ść  
F e rn a n d y .

N a re sz c ie  n ad szed ł d z ień , w  k tó ­
ry m  ją  p o ś lu b iłem  i w p ro w a d z iłe m  do 
n asze j c h a ty . J a  z F e rn a n d ą  z a jm o ­
w a łe m  je d n ą  je j p o ło w ę , P ię tro  d ru g ą . 
W  d z ień  n a sz e g o  w e se la  P ię t ro  w y ­
szed ł z c h a ty , p o szed ł do szy n k u  i p ił 
ta k , że d o p ie ro  w  n o cy  p rz y w ló k ł się 
do  d o m u . N ie  d o m y śliłem  się  i w ó w ­
czas p o w o d u  te g o  p o s tę p o w a n ia  i nie 
g n ie w a łe m  się n a  n ieg o  n a w e t o to , że 
nie p o z o s ta ł w  n aszem  to w a rz y s tw ie .

N a z a ju trz  w y p ły n ę liśm y  zn o w u  r a ­
zem  n a  m o rze  n a  p o łó w  ry b . I  ty m  
ra z e m  P ię tro  się  up ił, a g d y  p o d czas  
d ro g i p ił jeszcze , zaczą łem  m u  czyn ić

Z a p lą ta łe m  n o g ę  w  lin y  od  siec i i w y p a d łe m  z  ło d z i

w y ro k . D o z o rc a  te n  d b a ł o sw ó j o d ­
dz ia ł i n ie d ra ż n ił  w ię ź n ió w  n ie p o trz e ­
bn ie . I  o n  ta k ż e  n ag lił ich  k a ż d o d z ie n -  
n ie  d o  c iężk ie j p ra c y , a le  g a le rn ic y  
n ie  szem ra li.

N a s tę p n e g o  w ie c z o ru  M arce li i H ie ­
ro n im  sp o tk a li  się  z n o w u  w  o w em  
m ie jsc u  sa m o tn e m . M ie jsce  to  b y ło  
n a  w z g ó rz u , sk ąd  m o ż n a  b y ło  w id z ieć  
n ie ty lk o  b ase n y , ale ta k ż e  m o rz e , p o r t  
i część  m a ły ch  ry b a c k ic h  d o m k ó w , le ­
żący ch  p o za  m ia s te m  T u lo n e m  n a  rvy- 
b rz e ż u  m o rsk iem .

—  T a m  je s t  moja: c h a ta  ry b a c k a !
—  rz e k ł H ie ro n im . —  T a m  p rz e b y w a  
m o ja  żo n a  F e rn a n d a .

—  P rz y rz e k łe m  ci o p o w ied z ieć  
d z ie je  m o je g o  życia ... —  m ó w ił da le j.
—  C hodź , u s ią d ź  p rz y  m n ie , M arce li, 
d o w iesz  się , sk ą d  to  p o sz ło , że się 
ta rg n ą łe m  n a  życie  m eg o  b ra ta . N ie  
lu b ię  ty c h  w sp o m n ie ń , bo  s tra s z n y  to  
d la  m n ie  b y ł czas, a le  m u sisz  się  d o ­
w ied z ieć , ja k im  sp o so b e m  s ta łem  się  
z b ro d n ia rz e m .

D w a j w ięźn io w ie  u s ie d li n a  k a m ie ­
n iach . Z m ro k  w ie c z o rn y  ro z p o śc ie ra ł 
s ię  p o w o li n a d  zak ład em .

—  M ój b ra t  P ię t r o  i ja  o d  m ło d o ­
ści z a jm o w a liśm y  się  ry b a c tw e m , czę­
s to  ta k ż e  ja k o  m a jtk o w ie  o d b y w a liś ­
m y  p o d ró ż e  d o  N e a p o lu , d o  T r je s tu  
i do  H isz p a n ji  —  zaczą ł o p o w ia d a n ie  
H ie ro n im . —  P o  śm ie rc i o jca , k tó ry  
p o  b u rz liw e j n o cy  u to n ą ł, m ie sz k a liś ­
m y  ra z e m  w  ch ac ie , k tó r ą  ta m  w id ać . 
N a  p rz e d m ie śc iu  ry b a c k ie m  m ieszk a ła  
s ie ro ta , k tó re j  o jc iec  u to n ą ł  ró w n o ­
cześn ie  z m oim . J a  k o c h a łe m  F e rn a n -  
dę, n ie  w ied ząc  o tem , że  i P ię tro , 
m ó j b r a t  k o c h a ł ją  tak że . F e rn a n d a  
je d n a k  o d d a w n a  o d d a ła  m i se rce  i nie 
s łu c h ała  z a leca n e k  P ię tr a ,  ch o c iaż  m i

w y rz u ty . W te n c z a s  po ra z  p ie rw szy  
w z ro k  je g o  p ad ł n a  m n ie  n ie n a w is t­
n ie... N ie  z ap o m n ę  n ig d y  te g o  w z ro ­
k u , M arce li i z a ra z  p o te m  s ta ło  się , że 
z w in y  P ie t r a  z a p lą ta łe m  n o g ę  w  liny  
od  sieci i w y p a d łe m  z łodz i. P rz y p i­
sy w a łem  to  s ta n o w i, w  jak im , się  b ra t  
m ó j z n a jd o w a ł i u d a ło  m i się  p o c h w y ­
cić za  k ra w ę d ź  łó d k i, co m n ie  ocaliło .

—  C zy  sąd z isz , że b ra t  czy h a ł na  
tw o je  życie  ? —  z a p y ta ł M arce li.

—  W k ró tc e  p rz e k o n a łe m  się  o  te m  
z zu p e łn ą  p ew n o śc ią . T a k , M arce li, 
P ię t r o  się u p ił d la  d o d an ia  sob ie  o d ­
w a g i i linę  od  sieci u m y śln ie  rz u c ił m i 
w  te n  sp o só b , że m u s ia łe m  się  z a p lą ­
ta ć  i  up aść . P o d ó w c z a s  je d n a k  n ie  
p rz y p u sz c z a łe m  te g o  w cale . J e d n e g o  
z  dn i n a s tę p n y c h  P ię t r o  n ie  w y p ły n ą ł 
ze m n ą  n a  m o rze . P o p ły n ą łe m  z in ­
n y m  ry b a k ie m , g d y ż  n as  d w ó ch  b y ć  
m u sia ło . G dym  p ó źn ie j w  n o cy  p o ­
w ró c ił, sp o s trz e g łe m , że F e rn a n d a  czu ­
w a ła  je szcze  i z a ry g lo w a ła  d rzw i. B y ­
ła  b lad a , z n ać  b y ło  p o  niej o b aw ę 
i w z b u rz e n ie , k tó ry c h  n ie  zd o ła ła  
u k ry ć . N a le g a n ia  m o je  w y m o g ły , że 
m i w y zn a ła , że się  o b aw ia  P ie tra ,  k tó ­
ry  za leca  się  d o  n ie j. U sp o k o iłe m  ją , 
n ie  ch c ia łem  w ie rz y ć , ż eb y  m ó j b ra t  
zw ró c ił o k o  n a  m o ją  żonę . N a s tę p n e ­
g o  d n ia  w y p ły n ą łe m  zn o w u  z siec iam i 
n a  m o rze . G dy  o p u szcza łć in  p o r t ,  
n ad ch o d z ił ju ż  w ie c z ó r. G dy  się 
śc iem n iło  i g d y  b y łem  ju ż  d o ść  d a lek o , 
o w ła d n ą ł m n ą  jak iś  n ieo p isąn y , d rę ­
czący  n ie p o k ó j. J a k iś  p o p ę d  w e­
w n ę trz n y  p o c ią g a ł m n ie  n a zad  do  m o ­
je j c h a ty , d o  b rz e g u , do  F e rn a n d y . 
Z d aw a ło  m i się, iż  s ły szę  je j g ło s , jej 
w o łan ie  o pom oc. P ię tro  zn ó w  ze 
m n ą  n ie  p o p ły n ą ł... D laczeg o  n ie  po­
p ły n ą ł... —  p y ta łe m  sam  sieb ie. —  W  
te j c h w ili sło w a  F e r n a n d y  p rz y p o m ­

n ia ły  m i się  w  ca łem  o k ro p n e m  zna­
czen iu .

P o  k ró tk ie j  chw ili H ie ro n im  ta k  
m ó w ił d a le j :

—  M u sia łem  w ró c ić , m u sia łem  u lec  
te m u  w e w n ę trz n e m u  g łosow i,- -k tó ry  
m n ie  w zy w a ł, k tó ry  m n ie  o s trz e g a ł, że 
F F rn a n d ę  sp o tk a ło  ja k ie ś  n ieszczęśc ie . 
B y ło  ju ż  zu p e łn ie  c iem n o , g d y m  p rz y ­
by ł i g d y m  w y sk o c z y ł z łó d k i, p o z o ­
s ta w ia ją c  za jęc ie  się  n ią  m o je m u  to ­
w a rz y sz o w i, k tó ry  w s trz ą s n ą ł  g ło w ą , 
lecz n ie  b a d a ł o p rzy c z y n ę . B y łb y m  
w ró c ił d o  m o je j c h a ty , c h o ćb y m  w ie ­
dział, że te j n ocy  sk a rb  z  "m orza w y - 
do b ęd ę . P o śp ieszy łem - d o  d o m u . P r z y ­
byłem ... rzu c iłem  ok iem ... i u jrz a łe m  

w id o k  o k ro p n y . P ię t r o  s ta ł  w  izb ie  
i t rz y m a ł w .o b ję c ia c h  m o ją  żo n ę , m o ­
ją  F e rn a n d ę , w o ła ją c ą  o p o m o c , s ta ­
ra ją c ą  się  o d e p c h n ą ć  o d  sieb ie  te g o  
nęd zn ik a ... Z d a je  m i się, że w  te j ch w i­
li zach w ia łem  się, k re w  u d e rz y ła  m i d o  
g ło w y  ta k , iż n ie  b y łem  p a n e m  m y ch  
zm y słó w . C zy  b ę d z ie sz  m n ie  w in ił za  
to , co n a s tą p iło , M a rc e li?

—  S tra s z n a  to  b y ła  ch w ila , m asz  
s łu szn o ść . N ie  w iem , co  sa m b y m  z ro ­
b ił w  p o d o b n e j chw ili! -— o d p o w ie ­
d z ia ł M arce li.

—-  N a  n am y sł, n a  z a s ta n o w ie n ie  
się  ro z są d n e  nie by ło  czasu  1 —  m ó w ił 
H ie ro n im  dale j. —  T o , co  zasz ło , b y ­
ło  d z ie łem  k ilk u  sek u n d . F e rn a n d a , 
n im  zd ąży łem  p rz y b y ć  je j ną  p o m o c , 
w y rw a ła  się  z  o b ję ć  P ie tr a  jed n em  z 
ty c h  n a d lu d z k ic h  w y śileń , d o  ja k ic h  
ro z p a c z  ty lk o  je s t  zd o lną ... rz u c iła  s ię  
d o  d rzw i, o tw o rz y ła  je  i  ch c ia ła  w y ­
biec. P o tw ó r  te n  je d n a k  n ie  p u śc ił 
je j. B lad y , d rż ą c y , m io ta n y  n a m ię tn o ­
ścią , rz u c ił s ię  za n ią , a b y  ją  p o c h w y ­
cić. Ś p ieszy ł je d n a k  n a  z g u b ę  sw o ­
ją ... na śm ie rć !  F e rn a n d a  w y b ie g łsz y  
z d o m u , s p o s trz e g ła , m nie,- w y d a ła  
k rz y k  ra d o śc i i p rz y b ie g ła  pod  m ą  
o b ro n ę , w y c ie ń c z o n a  w a lk ą  w  o b ro n ie  
s w e g o  h o n o ru . U p a d ła  p rz e d e m n ą , 
o b e jm u ją c  m n ie  za  n o g i. W  te j sa ­
m ej ch w ili w y p a d ł z izb y  P ię tro . J a k  
g d y b y  żąd za  z a ś lep iła  g o  i o g łu szy ła , 
ch c ia ł je szcze  p o c h w y c ić  m o ją  żo n ę , 
a le ja  ju ż  w ó w czas  p o ch w y c iłem  za  
k ró tk ie  w io sło , leżące  n a  z iem i... z ro ­
b iłem  zam ach .... p ad ło  na  P ie tra .. .  p o ­
w a liło  g o  o d ra z u  n a  z iem ię ... n ie  p rz y ­
sz e d ł ju ż  do  sieb ie ... n ie  ży ł!

H ie ro n im  zam ilk ł n a  ch w il k ilka ... 
p ie rś  j e g o  p o d n o s iła  się i o p ad a ła  g w a ł­
to w n ie .

U sp o k o iłe m  żo n ę , k tó r a  że  d rż e ­
n iem  w sk a z y w a ła  n a  m a r tw e  zw łok i, 
o d p ro w a d z iłe m  ją  d o  c h a ty  i m a ły m  
w ó zk iem  o d w io z łem  z m a rłe g o  P ie t r a  
do m ia s ta . T u  o d d a łem  się sąd o w i 
w ra z  ze zw ło k am i z a b ite g o  i p o d y k to ­
w a łem  d o  p ro to k u łu  szcze re  z e z n a n ie !  
—  z a k o ń c z y ł P lie ro n im  d z ie je  sw e g o  
życia . —  W trą c o n o  m n ie  do  w ię z ie ­
nia... b y łem  b r a to b ó jc ą ! Ż ona m o ja  je ­
d n a k  i to w a rz y sz  z p rz e d m ie śc ia  w ie ­
dzieli, ja k  się  to  s ta ło ... P rz y sz li  p o d  
m u r w ięz ien ia  i w o ła li d o  m n ie , że ż a ­
d en  z n ich  nie p o g a rd z a  m n ą , że n ik t  
m n ie  m o rd e rc ą  n ie  n azy w a . A  je d n a k  
b y łem  m o rd e rc ą , M a rc e li!  S ąd  w y d a ł 
w y ro k , sk a z u ją c y  m n ie  za  m o rd e rs tw o , 
ale  w y ro k  z o s ta ł z łag o d zo n y , p o n ie w a ż  
cios śm ie r te ln y  z o s ta ł z a d a n y  w  ch w i­
li g w a łto w n e g o  w z b u rz e n ia , p o sze ­
d łem  w ięc  n a  d z ie s ięć  la t  n a  g a le ry !  
D z ie s ię ć  la t, M arce li!  D z ie s ięć  la t  
m ia łb y m  b y ć  ro z łą c z o n y  z Fernandą? 
T o  b y ć  n ie  m o że !

—- O d  ja k  d a w n a  je s te ś  w  zak ła ­
dzie ?

I  w id z ia łe ś  w  ty m  czasie  F e r ­
n a n d ę ?

y id z ia łem  1 m ó w iłem  z  n ią... 
W id z ia łem  ta k ż e  n a sz e  d z ieck o , m a ła  
A n itę .

—  Je ż e li się nie m ylę , H ie ro n im ie , 
to  cz y ta m  z tw o je j tw a rz y , że p o w z ią ­
łeś m yśl uc ieczk i...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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laponja grozi lidze Narodów
w raz ie  niezastm m ienia  fef wwolnef wąM m C h i n a c h

Z Londynu dorc.szą: 
Bardzo wielkie wrażenie

Londynie wiadomość, jakoby japońskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych ogłosiło oficjal­
ne ostrzeżenie pod adresem Ligi Narodów, że 
o ile emitowana zo-stanie jakakolwiek pożycz­
ka międzynarodowa dla Chin, a wpływy z tej 
pożyczki użyte zostaną przez Chiny dla ce­
lów wojskowych, to Japonia wystąpi ze sto­
sowną kontrakcją. Tego rodzaju podkreślenie 
przez Japonję doktryny Monroego w stosun­
ku do Chin wywołało w Londynie zrozumia­
łe niezadowolenie. W brytyjskich kołach pod­
kreślają, że konwencja waszyngtońska ustala­
jąca zasadę otwartych drzwi w Chinach o>bo-

Ecfi® flf mmza
Z Warszawy donoszą:
Gimnazjum żeńskie imienia Cecylji Plater- 

Zyberkówny w Warszawie, istniejące °d 50 
lat, zostało pozbawione praw publicznych —  
Uczenlce pozbawione zostały praw do zniżek 
kolejowych, noszenia na rękawie odznaki 
szkolnej, będą musiały zdawać egzamin przed 
państwowemi k°misjami itp. Powodem ode­
brania praw publicznych mają być podobno 
zajścia w  dniu 19 marca na akademii w tea­
trze ..Wielkim", kiedy to rzucono na widow­
nię bombę tzawiącą

wiązuje wszystkich sygnatariuszy konwencji, 
wywołała w Minister spraw zagranicznych Simon zapyta-

kogo tego rodzaju oświadczenie wyszło. Wy­
daje się jednak, że takie postępowanie przy-

Przewodnicy ociemniałych InwaHddw 
nie płacą za przejazd kolsfa

Z Warszawy donoszą:
Ministerstwo Komunikacji wyjaśniło, że 

ociemniali inwalidzi mają prawo podróżować 
z przewodnikami bez ponoszenia ea przewod­

ny w tej sprawie oświadczył, że rząd brytyj- pisać należy przedstawicielowi wydziału pra- ników jakiejkolwiek opłaty, 
śki nie był dotychczas w stanie stwierdzić od sowego japońskiego M. S. Z.

lafaiM morderstwa Ccntaersc&wera
p rzed  Osądem J lpe lacy in ym  w  W arszaw ie

Z Warszawy donoszą :
Sąd Apelacyjny zaczął rozpatrywać 

w czwartej-; zagadkę m orderstw a doko­
nanego przed paru  laty  na bankierze 
C entnerszw erze. Przybyli do sądu podej­
rzani o zabójstwo bracia K onstanty i 
M ieczysław  Pystkow ie . Jak wiadomo po 
.skazującymi wyroku Mieczysław Pystek

Ostrowskiego, w którym  w zyw ał on 
oskarżonego do staw ienia się na rozpra­
w ie w  Sądzie A pelacyjnym . W liście 
tym adwokat Bofmokl Ostrowski oświad­
czył, że cały  ciężar odpowiedzialności za 
ew entualne skazanie bierze na siebie.

Na początku rozprawy obrońcy zgło­
sili wniosek o  zawezwanie i Przesłucha-

zbiegł w niewiadomym kierunku i zgło- nie wszystkich zbadanych już poprzednio 
sił się dopiero na skutek listu wysłanego świadków. Sąd Apelacyjny wniosek ten 
Przez jego obrońcę, adwokata Hofmokl odrzucił.

Z Warszawy donosfcą:
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok na bandę 

komunistów żydowskich, którzy teroryzowali 
kupców owocowych- M. in. ofiarą teroru ko­
munistycznego był kupiec Szajnowicz, który 
został zabity. Sąd skazał głównego organiza­
tora bojówki komunistycznej Lichtensteina na 
3 lata więzienia, a jego pomocnika Feldbluma 
na jeden rok więzienia. Pozostałych oskarżo­
nych uniewinniono

Koniec Konferencji Rozbrojeniowej
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Proces o odszkodowanie
z a  k a t a s t r o f ę  l o t n i c z ą

Z Warszawy donoszą:
Pełnomocnicy rodziny zmarłego w Kata­

strofie lotniczej pod Brukselą dyrektora „P. 
P. G.“, Hąlperina, występują ze skargą pree- 
ciWko krakowskiemu Towarzystwu Wzajem­
nych Ubezpieczeń o odszkodowanie w wyso­
kości 100.000 zł. Zmarły dyrektor był ubez­
pieczony na tę sumę na wypadek katastrofy 
lotniczej. Umowa przewidywała, że odszko­
dowanie nie dotyczy lotów okolicznościo­
wych. Otóż Towarzystwo Ubezpieczeń twier­
dzi, że takim był lot, który się zakończył ka­
tastrofa, natomiast rodzina zmarłego twier­
dzi. że nie był to lot okolicznościowy, lecz lot 
pasażerski.

Sąd będzie musiał przeprowadzić badania 
na terenie Bejgji. Powołani będą eksperci z 
zakresu lotnictwa.

8000 iysidw 1 Niemiec w Polsce
Z Warszawy donoszą:
Profesor James Mac-Donald, komisarz Ligi 

Narodów do spraw uchodźców z Niemiec 
przyjął przedstawicieli prasy warszawskiej i 
oświadczył im, że z 40.000 emigrantów żydow­
skich zdołano już skierować 10.000 do Pale­
styny. Poseł Rosmarin, który uzupełnił wy­
wody prof. Mac,Donalda oświadczyły że do 
Polski przybyło 7— 8.000 żydów z Niem'ec, z 
tego bawi w kraju jeszcze około 6.000. 95% 
tych uchodźców posiada obywatelstwo pol­
skie. Na pomoc doraźną uchodźców żydow­
skich wydano 250.000 zł.

Z Londynu donoszą: brojenie nie jest już więcej aktualne i, że
Cała prasa angielska stwierdza, że Konferencji Rozbrojeniowej nie pozostaje 

ostatnia nota francuska zamyka rokowa- mc innego, jak znaleźć formę wycofania 
nia bezpośrednie z Berlinem. Niektóre się z honorem. Naogół prasa nie atakuje 
dzienniki posuwają się nawet dalej w Francji, lecz stara się zrozumieć jej sta- 
swoich konkluzjach, twierdząc, że rdz- nowisko, podyktowane obawami przed

OsznKańcza afera M a r M a w a  s s
iTow arzystw a (Banfcowego w  G rodnie

Z Warszawy donoszą:
Do W arszawy wrócił inspektor Izdebski, 

delegowany przez inpektorat bankowy mini­
sterstwa Skarbu do Grodna, celem przeprowa­
dzenia dochodzeń w głośne aferze „Tow arzy­
stwa Bankowego w Grodnie", które przez 
oszukańcze operacje dolarówkaml, naraziło na 
straty kilka tysięcy osób z różnych miast Pol­
ski, Wdrożone w tej sprawie przez władze

rtin m r w niln M im ■umiii iii iniinirw m iw i MBiBniiniBiBm

sądowe śledztwo, umożliwiło częściowe za­
bezpieczenie pretensyj przez obłożenie aresz­
tem nieruchomości dyrektora tej oszukańczej 
instytucji, Wolberga.

Likwidatorzy, ustanowieni przez władze, 
ogłosili wezwanie do poszkodowanych w spra­
wie zgłaszania pretensyj pod adresem „Towa­
rzystwa Bankowego w Grodnie" ul. Hoove- 
ra 9.

nadmiernemi zbrojeniami Niemiec oraz 
nieufnością co do wykonania przez Niem­
cy konwencji rozbrojeniowej

Stan zSf@wia ssrsf. Ssiimfe&śa 
niega stałej poprawie

Z Moskwy donoszą:
Stan zdrowia prof. Schmiedta ulega stałej 

poprawie. Temperatura wynosi obecnie 37,6 
stopni. Statek „Smoleńsk" znajduje się o 50 
km. na połud- od w yspy św. W awrzyńca. W y 
słany na zwiady samolot sygnalizował wielkie 
masy lodów „Stalingrad" walczy z lodami 
na półn. od w yspy św. Mateusza. 20 ewakuowa 
nych rozbitków przybyło do zatoki św. Ma­
teusza Do Welłen przybyło 15 uratowanych 
rozbitków.

Członkowie „Action Francalso" pod bronią
Sensacyjne oświadczenie admirała Schwerera przed komisją parlamentarną

Z Paryża donoszą:
Na środowem Posiedzeniu komisji par­

lamentarnej dla wyjaśnienia wypadków 
lutowych, podczas przesłuchania jednego 
z przywódców „Action Francaise" admr 
rała Schwerera, doszło do gwałtownego 
incydentu.

Admirał Schw crer zeznał mimocho­
dem, że w ydal polecenie uzbrojenia

członków  „Action F rancaise", aby mogli 
odpowiedzieć na ataki napastników .

Oświadczenie to wywołało burzę 
wśród lewicowych członków komisji.

Admirał Schwerer po dojściu do gło­
su oświadczył, że celem m onarchistów  
jest obalenie republiki, gdyż ustrój repu­
blikański, zdaniem członków  „Action 
F rancaise", prow adzi do ruiny. W  chwili

obecnej organizacja liczy 70 tys. człon­
ków, przyczem  siły  w zrosły  od czasu 
ostatniej manifestacji. T eraz członkowie 
„Action F rancaise" noszą staje przy  sobie 
broń. aby odeprzeć przew idyw ane ataki.

Wbrew oczekiwaniom, przesłucham** 
następnego świadka Leona Daudeta 
przeszło bez incydentów.

H u tn o i

KOBIETY 
I MAŁŻEŃSTWO.

. Cztery kumoszki sie­
dzą po południu przy 
kawie i zwierzają się:

— A więc co — mó­
wi jedna — mój mąż 
przed ślubem to powta­
rzał zawsze, że nie oże­
ni się. dopóki nie znaj­
dzie odpowiedniej dla 
siebie dziewczyny...

—* Dobrze, ale skąd 
mógł on wiedzieć, że to 
pani jest tą odpowied­
nią? — pyta jedna z 
przyjaciółek.

— E, coby taki osioł 
mógł wiedzieć, moja pa­
ni — powiedziałam mu 
to ł.j

TYLKO SIE NIE 
KŁÓCIĆ.

Piperman i Kugelman 
kłócą się zawzięcie. 
Wreszcie Kugelman, wy­
mieniwszy kilka cech 
charakteru Pipermana i 
jego wszystkie niegodzi- 
wości, rzuca:

— ...i zupełnie nie ro­
zumiem, jak pan możesz 
przy tem wszystkiefn 
patrzeć mi jeszcze w 
twarz?...

— No cóż, panie Ku­
gelman — do wszyst­
kiego się można pggy- 
zwyczaić-,

TU WYCIAC!
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Za p ło tem  d a ły  s ię  s ły s z e ć  ja k ie ś  k rok i i zn ajo ­
m y  jej g ło s .

B y ł  to hrabia J er zy , k tó r y  d o w ie d z ia w s z y  s ię  
od cio tk i A g a ty , że  R ó ża , k tórej, u d a ła  s ię  do o g ro ­
du, do a lta n y , p o sz e d ł na jej sp o tk an ie .

Z m ie sza ł s ię , u jr z a w sz y  w  altan ie sam ą  O lgę. 
P o lic z k i jej p o k r y ł ru m ien iec .

I O lga  p o c z e r w ie n ia ła . T e ra z , g d y  w ie d z ia ła , ja ­
k ie  u czu cia  ż y w i dla niej hrabia, n ie m o g ła  m u tak  
sp ok ojn ie  p a tr z e ć  w  o c z y .

J e r z y  jed nak  in a czej so b ie  w y t łu m a c z y ł To je] 
p o m iesza n ie . S e r c e  m u z a c z ę ło  b ić  sz y b c ie j , g d y ż  
p rze p e łn iła  je nadzieja .

A ch , ja k że  p ragn ą ł pozosTać z O lgą  sam  na  
sam , b y  m ód z jej w y ja w ić  s w e  u czu cia  i u p e w n ić  
s ię , c z y  je p o d z ie la !

P o s ta n o w ił on, nie z w a ż a ją c  na g n ie w  ojca, z e r ­
w a ć  z R ó ż ą  i p oślu b ić  O lg ę .

T e r a z  n a d a rza ła  m u s ię  d o sk o n a ła  sp o so b n o ść  
do ro z m ó w ien ia  s ię  z u kochaną.

O lga  ch c ia ła  w y jś ć  z a lta n y , a le  b ła g a ln y  g ło s  
J er ze g o  z a tr z y m a ł ją.

P a n i O lgo , —  rz ek ł, —  c z y  n ie m o g ła b y  mi pani 
p o ś w ię c ić  k ilk a  c h w il?  M am  pani w a ż n ą  r z e c  z do  
p o w ied zen ia .

D rż en ie  je g o  g ło su  za n iep o k o iło  O lgę. P r z e c z u ­
w a ła  o czem  ch ce  m ó w ić .

—  M o że  b ęd z ie  lep iej, g d y  p ó jd ziem y  do dom u  
—  rz e k ła  p om ieszan a .

A le  Jerzy  zeb rał całą  odw agę. T era z  albo 
nigdy!.
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p ó w . —  P o w in n a m  b y ła m  się  Tego w c z e śn ie j  do­
m y ś le ć , a le  b y ja m  d o ty c h c z a s  ślep a .

N ie  m am  w c a le  ża lu  do pani. C z ło w ie k  nie 
m o że nikom u n ak azać  m iło śc i.

J e r z y  k o ch a  panią. I g d y b y  pani n ie b y ła  tak  
ub ogą  —  p o w tó r z y ła  zd an ie  Em ilji, —  b ez  w ah an ia  
o ż e n iłb y  s ię  z panią.

O lga  zd u m ia ła  s ię , u s ły s z a w s z y  tc w y z n a n ie  
R ó ż y . W  p ie r w sz e j  ch w ili n ie m o g ła  n a w e t  zn a ­
le ź ć  s łó w  o d p o w ie d z i.

G d y  w r e s z c ie  o ch ło n ę ła  troch ę  ze  zd z iw ien ia , 
za p e w n iła  R ó żę , ż e  s ię  n ajzup ełn iej m y li w  s w y m  
są d z ie  i s ta ra ła  s ię  ją u sp ok oić .

O sią g n ę ła  jednak  p r z e c iw n y  sk u tek . R ó ża  b o ­
w ie m  r z ek ła  z  n iec h ę c ią :

—  C z y  m o g ła b y  mi pani p rz y s ię g n ą ć , że  nie jest  
tak, jak ja tw ie r d z ę ?

O lga  p r z e s tr a sz y ła  s ię . C o s ię  jej T yczy ło , b y ­
ła b y  m o g ła  b e z  w a h a n ia  z ło ż y ć  p r z y s ię g ę . A le t e ­
ra z  d op iero  p rzy p o m n ia ła  so b ie  d z iw n e  s ło w a  i za ­
ch o w a n ie  h ra b ieg o  J er ze g o .

C h cia ła  z a p e w n ić  R ó żę , że  p rzyn ajm n iej z jej 
s tr o n y  nie m o że  b y ć  m o w y  o żad n em  uczu ciu , ale  
sa m o  to, że  s ię  zaru m ien iła  j z m ie sz a ła , w y s t a r c z y ­
ło , b y  o s ła b ić  w ia r ę  R ó ż y  w  jej za p ew n ien ia .

—  P o co  s ię  pani w y p ie r a  r z e c z y , k tóra  p r z e c ie ż  
w c a le  n ie p rzy n o si pani ujm y, —  p r z e r w a ła  O ld ze  
za ra z  po p ie r w sz y c h  jej s ło w a c h . P r z e c ie ż  h ra b ia  
J er zy  p o sia d a  w s z y s tk ie  p rzy m io ty , k tó re  m ogą  
m u zjed n ać m iło ść  n a jsz la ch etn iejszej k o b ie ty , za  
jaką p anią  z a w s z e  u w a ż a ła m  i u w a ż a m . I w ła śn ie  
dlatego, że  w idzę w  pani istotę najgodniejszą mi-
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Olbrzymi samolot sowiecki
Z Moskwy donoszą:
W  centralnym Instytucie aerohydrodyna- 

micznym skonstruowano największy na świe­
cie aeroplan, który nazwano 1,Maksym Gor- 
kij“ , ufundowany ze składek z okazji 40-lecia 
działalności pisarza. Rozpiętość skrzydeł tego' 
samolotu wynosi 64 metry. Szybkość 240 km. 
na godzinę. Samolot może zabrać 23 ludzi za­
łogi. „Maksym Gorkij" służyć ma dla celów 
agitacyjnych. Mieści się na niem laboratorium 
drukarnia oraz radiostacja.

Odpowiedzi Redakcji
' Zw. Psczelarzy w  Kozłoiwej Górze. Nade­

słane nam zdjęcie nie nadaje się do repro­
dukcji, gdyż jest ganiało ostre.

P. Wojciech G. w Czerwiotice. Książki ta­
kiej nie posiadamy, dlatego też nie możenry 
■uczynić zadość Pańskiej prośbie.

Stała Czytelniczka 100 R. Po pewnym 
czasie włosy same odzyskają swój pierwotny 
kolor. Co do drugiego pytania najlepiej zwró­
cić się do lekarza chorób skórnych.

Nr. 37695. 1) Z pytaniem tem należy się 
zwrócić do Funduszu Pracy. 2) W jakiejś 
większej księgarni w Katowicach. 3) Gorący. 
Są państewka niezawisłe, orag będące pod 
protektoratem wielkich mocarstw. Wysokość 
kosztów podróży jest rozmaita. Poinformuje 
1,Orbis". 4) Po informacje należy się zwrócić 
do tego zakładu, który wypłaca rentę.

R. M. 77- Dokąd Pan mieszka w tym domu 
jest Pan lokatorem, przepisanie zaś mieszka­
nia na inne nazwisko może nastąpić dopiero 
po sądownem -wyeksmitowaniu Pana. Obecnie 
powinien Pan płacić łokatorne bieżące, zaległe 
zaś spłacać ratami, a sublokatorowi wymó­
wić mieszkanie. W ratzie gdyby się nie chciał 
wyprowadzić, należy wnieść do sądu skargę 
o eksmisję. O ile Pan płaci łokatorne to go­
spodarz ani nie może przepisać mieszkania na 
inne nazwisko, ani też Pana wyeksmitować.

P. J. ffeiski, Kolonia Roemer. Przesiane 
zdjęcie nie nadaje się do reprodukcji.

M ś t  cfice
— NIESZCZĘŚLIW A NIUŚKA Z Ł O ­

DZI. Największą sztuką jest umieć się 
przedrzeć  p rzez życie, umieć stawić czo­
ło wszelkim przeciwnościom i usuwać kło­
dy, jakie nam rzuca pod nogi zły los. Że 
zaś życie jest ciągłą w alką o jaką taką 
egzystencje, walką o szczęście, wie Pani 
najlepiej, albowiem Bóg P an ią  ciężko do­
św iadczył, wystawił na ogniową próbę, 
której, niestety, nie mogła Pani podołać 
i uległa. Bóg jednak chciał, aby Pani ży­
ła, nie pozw olił Pan i um rzeć, aby Patii 
mogła zdać egzamin życia. Teraz więc, 
gdy Pani przeżyła to, co najgorsze, gdy 
Panią wyrwano z objęć śmierci, w inna 
Pani w ypow iedzieć życiu walkę, walkę 
twardą i nieugiętą, z której musi Pani 
wyjść zwycięsko. Jestem przekonany, że 
póraz drugi nie będzie Pani szukała uko­
jenia w samobójczej śmierci, albowiem 
od życia uciekają tylko ludzie słabi, lu­
dzie ułomni i nikomu niepotrzebni, ludzie, 
którym naprawdę brak wiary w sprawie­

dliwość i miłosierdzie Boże, a Pani nie 
należy chyba do tych łudzi. Okres depre­
sji psychicznej, okres chwilowej utraty 
wiary minie, otrząśnie się Pani z tej mart­
woty, przyjdzie czas, że ujrzy Pani cel w 
sw em  życiu. Niech Pani tylko będzie sil­
ną, niech się Pani stara ten okres prze- 
trwać. Da Bóg, że w  mężu obudzi się su­
mienie, że uświadomi sobie ogrom krzyw­
dy, jaką Pani wyrządzał i będzie się s ta ­
ra ł napraw ić złe. Niech Pani tylko żyje 
i cierpliwie czeka, a tymczasem szuka 
podpory u kogoś bliskiego. Nie ma Pani 
rodziców, którzyby się mogli za Panią 
ująć, niech więc Pani szuka pomocy u 
krewnych, albo z całem  zaufaniem zw ró­
ci się do księdza proboszcza o radę i o- 
piekę. On Panią pokrzepi na duchu, doda 
nadziei, a może w jakiś sposób Postara 
się w płynąć na m ęża bezpośrednio, albo

za pośrednictw em  osób trzecich. W  każ­
dy rnbądź razie nie będzie się Pani czuła 
taką opuszczoną i samą na świecie, będzie 
Pani miała pewność, że jest ktoś, kto p ra ­
gnie P an i szczęścia, kto o  Pan i myśli i 
z kim się Pani będzie mogła _ podzielić 
swym smutkiem i boleścią. A to zbola­
łym sercom przynosi tak wielką ulgę!

Pani Niusiu! Niech więc Pani wysłu­
cha mojej rady, niech się Pani nie podda­
je rozpaczy i żyje, za w szelką cenę żyje! 
A kiedyś, gdy ló-s Pani zmieni się na lep­
sze, gdy zazna Pani w życiu odrobinę 
szczęścia, gdy znajdzie Pani cel w życiu, 
z  w dzięcznością w spom ni Pani o mnie, 
nieznanym wprawdzie, ale pragnącym 
Pani szczęścia. Będzie to dla mnie wiel­
ką pociechą i zapła tą  za rady , k tórych 
P an i udzielam ze szczerego serce.
V." .
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M alow niczy i ustronny zakątek  w  lesie józefowśkim pod Zawierciem . Spo­
kojną taflę w ódy niewielkiego staw  u p ru jąch v a  łabędzie.

— STĘSKNIONA CECYLJA. Różnica 
wieku zakochanych jest kwestją, nad 
którą nie wolno przechodzić do porządku 
dziennego, nad którą trzeba się długo r  
poważnie zastanowić. Pani zaś nie zwra­
cała na to żadnej uwagi i zapłonęła  go­
rącem  uczuciem do człow ieka, k tó ry  jest 
o 20 la t od Pani starszym . Pomijając już 
fakt, że mężczyzna ten zajmuje w społe­
czeństwie wybitne stanowisko, że prze­
w yższa  Panią  inteligencją i zasobam i ma- 
terjalnem i, trzeba wziąć pod uwagę to, że 
za kilkanaście lat P ani będzie kobietą 
jeszcze m łodą, pełną życia  i tem peram en­
tu. on zaś będzie już praw ieże... starcem . 
Czy pożycie Wasze mogłoby być wtedy 
szczęśliwe? Napewino nie.

D roga p. Cecyljo! Mam wrażenie, że 
jeżeli człowiek ten wzgardził Pand mi­
łością, to nie kierował on się tem, że iest 
Pani skromną i ubogą panienką, gdyż 
przy swoich dochodach mógłby Pani 
stworzyć dostateczne warunki egzysten­
cji, lecz miał w łaśnie na uwaidzę tę  zbyt 
rażąca  różnicę w ieku. Nie jest on krót­
kowzroczny i bezkrytyczny, dlatego też 
sięgnął myślą daleko w przyszłość i prze­
widział, że nie bylibyście z soba szczę­
śliwi . Dobrze więc stało się, żeście się 
rozłączyli, dobrze Pani zrobiła, że wyje­

chała. Zdała od niego prędzej Pani za­

pomni o zaw odzie, jaki Panią  spotkał, 
p rędzej Pani to przeboleje. Ani ó zem­
ście, ani o samobójstwie nie wolno Pani 
myśleć. Jest Pani jeszcze młodziutka i 
św ia t stoi przed Panią otw orem . Wkrótce 
też przekona się Pani. że nie warto się 
było martwić i rozpaczać, że okres ten 
był tylko, przykrym wprawdzie, ale kró t­
kim Iram entem  Pani życia, po którym 
nastąpią inne, pełne błogiego spokoju i 
szczęścia. Ir__skl

Grecia n u  d ra d ze
< fo  d h jS k tm tm w T ip

Z  Aten donoszą o uporczyw ie k rążą­
cych tam w  dalszym  ciągu pogłoskach 
w prow adzenia dyk ta tu ry  w  Grecji. Rząd 
grecki nosi się istotnie poważnie z  za­
miarem zastosowania środków  pozaparla­
m entarnych celem stłum ienia gw ałtow nej 
opozycji. Prasa opozycyjna utrzymuje, 
że rząd  grecki pragnie w yelim inow ać 
parlam ent. R ząd nie w yjaw ił dotychczas 
sw ego stanow iska co do zam iarów  na naj­
bliższą przyszłość.

ru W YCIĄC!
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ło s c l  J er ze g o , p o w z ię ła m  p o sta n o w ie n ie , k tó re  ie s t  
p o w o d em  m eg o  p r z y b y c ia  do pani.

B y ło b y  z m ej s tr o n y  n iesz la o h etn  o śc ią , ch c ie ć  
g w a łte m  z a tr z y m a ć  J e r z e g o  p r z y  so b ie  P o n ie w a ż  
g o  n a p ra w d ę k och am , ch c ę  g o  w id z ie ć  s z c z ę ś liw y m ,  
c h o c ia ż b y  n a w e t  k o s z e m  w ła s n e g o  s z c z ę ś c ia ,

N ie d o ść  jednak, że  s ię  g o  w y r z e k a m , a le  p ra­
g n ę , ż e b y  pani b y ła  z  nim  s z c z ę ś liw ą , p o ślu b ia ­
jąc go .

J ed y n ą  p rze sz k o d ą  do Tego je st  pani u b ó stw o . 
D la teg o ... p r o sz ę  p an ią  se r d e c z n ie , b y  p rzy ję ła  to  
o d em n ie .

W y ję ła  z toreb k i papier, k tó r y  w y p e łn iła  p rzed  
w y jś c ie m  z d om u, a O lga , k tó ra  n ie m o g ła  op a n o ­
w a ć  zd u m ien ia  i w zr u sz en ia , p rze k o n a ła  s ię , że  iest  
to  c z e k  na 50 t y s ię c y  k oron .

O jciec  o fia r o w a ł R ó ż y  tę su m ę na u rod zin y , a 
d o ty c h c z a s  nie m ia ła  ona sp o so b n o śc i z u ż y tk o w a ć  
jej.

— S ą d z ę , —  d o d a ła  R ó ża , w id z ą c  zd u m ien ie  
O lgi, —  ż e  c h o c ia ż  to n ie je s t  w ie le , w y s t a r c z y  j e ­
d nak  na p o czą te k .

O lga  b y ła  jednak  tak  w zr u sz o n a  w sp a n ia ło ­
m y śln o śc ią  R ó ż y , ż e  b y ła b y  ją n ach ętn ie j w z ię ła  
w  ram ion a i u c a ło w a ła .

R a d a  te ż  b y ła  b ard zo , ż e  m o że  ]ą p o c ie s z y ć .
—-  N iech  pani z a c h o w a  te p ien ią d ze , —  z a w o - ‘ 

ła fa  ze  łza m i w  o c z a ch . —  Ja nie m o g ę  z n ich  zr o ­
bić ża d n eg o  u żytk u . B o  ja k k o lw iek  p r z y z n a ć  m u ­
sz ę , nie jestem  w c a le  p o in fo rm o w a n a  o  u czu ciach  
pana h rab iego , c o  s ię  m nie ty c z y , m o g ę  pani p r z y ­
się g n ą ć , że  ja k k o lw iek  b ard zo  szan u ję  p an a  J erzeg o , 
u czu cia  m oje d a lek iem i są  od  m iło śc i.
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R óża  sp o jrza ła  na nią n ied o w ier za ją co
—  C z y  to ty lk o  p ra w d a ?
O lga  p od ała  jej ręk ę , u śm iech a ją c  s ię  p rze z  łz y .
—  N iech  m i pani w ie rz y , panno R ó żo . K ocham  

in n ego  c z ło w ie k a  i z a w s z e  p o zo sta n ę  m u w iern ą . 
Z te g o  c h o ć b y  p o w o d u  n ie m o g ę  p o k o c h a ć  h ra­
b ieg o .

O c z y  R ó ż y  ro z ja śn iły  s ię  na ch w ilę , a le  w n e t  
z a sn u ły  s ię  sm u tk iem .

—  T em  g o rzej. D la  m nie J e r z y  je s t  s tra co n y .  
T e ra z  i.o n  b ę d z ie  n ie s z c z ę ś l iw y !

O lga  n ie m o g ła  d łu żej p o h a m o w a ć  w zr u sz en ia . 
O b jęła  R ó żę  ra m ien iem  i p rzy tu liła  do p iersi. Z a­
c z ę ła  ją p o c ie s z a ć  jak ch o re  d z ieck o  i p r z e k o n y w a ć , 
że  nie p o w in n a  tra c ić  o d w a g i i n ad z ie i.

P o w o li  u d a ło  jej s ię  u sp o k o ić  m ło d ą  d z ie w c z y ­
nę, k tó ra  w c h ła n ia ła  w  so b ie  p op rostu  s ło w a  p o c ie ­
ch y , O lgi. W r e s z c ie  o d e sz ła  z n ad zieją  w  d u szy  
ż e  m o że , m o że  jej s ię  uda je sz c z e  p o z y s k a ć  m iło ść  
J er ze g o .

A ni ona, ani O lga  n ie p r z e c z u w a ły , że  ro z m o ­
w a  ich z o s ta ła  p od słu ch an ą . Za p ło tem , p rzy  któ  
ry m  zn a jd o w a ła  s ię  a ltana , s ta ła  Ernilja.

Z a u w a ż y ła  on a, ż e  R ó ża  w y c h o d z i z  dom u, a 
w id z ą c , ż e  k ieruje s ię  w  stro n ę  dom u cio tk i A g a ty  
p r z e c z u w a ła  c o ś  z łe g o . U k r y w s z y  s ię  w  pobliżu  
a lta n y , p o d słu ch a ła  r o z m o w ę  obu k o b ie t.

Z p o czą tk u  b y ła  troch ę ro z c z a r o w a n a , g d y  się  
p rzek o n a ła , ż e  R ó ż a  u w ie r z y ła  za p e w n ie n io m  O lgi, 
a le  w n e t p o c ie s z y ła  s ię  m y ślą , ż e  p r z y  w y tr w a ło ś c i  
i sta ra n ia ch  w s z y s tk o  m ożn a  zrob ić .

W ła ś n ie  ch c ia ła  s ie  od d a lić , g d y  n a g le  p r z y s ta ­
n ę ła  zd u m ion a .

Hutnet

PROSZĘ O RĄCZKĘ-
— Panie baronie, mam 

zaszczyt prosić o rączkę 
pańskiej córki.

— Jakóbie, — zwraca 
się baron do służącego 
— idź do panny baro­
nówny i powiedz, że 
przyszedł manikurzysta.

PRZY SUPERRiEWIZJI.
X. staje do suiperrewi­

zje
— Pewny jestem, że 

się okażę niezdatnym do 
wojska.

Lekarz: — Zobaczy­
my. Proszę się rozbie­
rać.

X. długo zdejmuje gar­
derobę, a gdy się wresz­
cie z tem uporał, mówi 
z flegmą do zniecierpli­
wionych członków komi­
sji: — Mam sztuczne
prawe oko.

U FRYZJERA.
— Nie pokaleez mnie 

pan tylko...
— Wykluczone. Sza­

nowny pan jest taki 
gruboskórny...

AMATOR MUZYKI.
— Jak byłam twoia 

narzeczoną, to całemi
godzinami trzymałeś 
nnie za rękę.

— Tak, to ze strachu: 
bałem się. że będziesz 
grała na fortepianie.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Reprezentacja bokserska Istonji S p r n l  w  B i e l s k u

p r z ^ b m w a  2 2  i » n n .  e t a  M s t o w i e

Jak już zapowiedzieliśmy, została zakon­
traktowana przez Śl. O. Z. B. drużyna repre­
zentacyjna Est°nji na dzień 22 bm. Zawody 
odbędą się w sali Powstańców w Katowi­
cach o godz. 20

Zawody te będą stanowiły dla Śląska nie- 
lada atrakcję, ze względu na to, że zęspót 
estoński jest w tym składzie dla reprezen­
tacji śląskiej bardzo niebezpieczny, i nasi re­
prezentanci będą musieli dużo z siebie wydać, 
by uchronić barwy Śląska od porażki.

Drużyna estońska przybywa w następują­
cym składzie od wagi muszej do ciężkiej: H. 
Freimuth. mistrz Estonii na rok 1931, K. Kabi 
dwukrotny zwycięzca w zawodach między­
państwowych, E. Seeberg, najlepszy technik 
Estonii. N. Stepuloy, trzykrotny mistrz Est°- 
nji, F. Lester, czterokrotny mistrz Estonji. Za­
wodnik ten walczy! w 1932 r. z Banasiakiem 
w Ło-dzi. osiągając wynik remisowy, N. Ka­
pustni, mistrz Estonii, w sw°im kraju nie zo­
stał jeszcze ani razu pokonany, A. Retno, 
dwukrotny mistrz Estonji, E. Adelman, mistrz 
Estonji na rok 1934.

Jak z powyższego wynika, Estonia wysta­
wia najlepszy skład, na jaki ją obecnie stać, 
wobec czego nasi zawodnicy stoją przed bar­
dzo trudnem zadaniem.

Estończycy przyjeżdżają do Katowic bez- Są oni w bardzo dobrej formie i z pew-
pośrednio z Budapesztu, gdzie — jak wjado- nością wiele podpatrzyli w Budapeszcie, dla- 
mo — nienajgorzej zadebiutowali na mistrza- tego też nie należy ich lekceważyć i z tem 
stwach bokserskich Europy. większą ambicją dążyć do zwycięstwa.

Dlaczego zrezygnowaliśmy z H f  werpfi

ZAWODY SPORTOWE W DNIU 3 MAJA 
W BIELSKU.

3-go maja br. (Święto Narodowe) odbędą 
się na boisku Biała-Lipnik zawody lekkoatle­
tyczne, bieg na przełaj oraz mecz pomiędzy 
reprezentacjami miast Biała i Bielsko w ko­
szykówkę J  siatkówkę.- W zawodach lekkoat­
letycznych mogą brać udział 'zawodnicy stow. 
i niesiow., za.mie:szka.H w Bielsku i Białej* 
Zgłoszenia kierować do M. Ośrodka WE. do 
dnia 27 bm.

W prasie fachowej ukazał się zarzut pod 
adresem Polsk. Zw. Lekkoatletycznego, że 
związek ten mimo zobowiązań nie wysłał w 
r. z. drużyny lekkoatletycznej na zawody 
międzynarodowe do Antwerpii. Spotkała za 
to PZLA. reekoimo ,.kara“ w postaci zignoro­
wania Polski przez organizatorów w tv b- —- 
Sprawa ta przedstawia sie nieco inaczej.. — 
Otóż na międzynarodowych zawodach lekko­
atletycznych w Antwerpii, Polska zajęła dwu­
krotnie zaszczytne drugie miejsce za Ańglją, 
w latach 1931-32.

W r. e. PZLA musiał zrezygnować z wy­
jazdu do Antwerpii wobec zdekompletowania 
drużyny. Nie mogli jechać wówczas: Kuso- 
ciński, Kostr.zews.ki, Biniakowski. a więc 
trzon naszej drużyny. Zaznaczyć trzeba, że

zawody antwerpskie mają konkurencje bie­
gowe.

Konkurencja narodowa na tych zawodach 
wzmaga się stale. Już w r. z. przybyli Finno- 
wie, obecnie zaś startować będą i Niemcy. 
Wobec silnej konkurencji szanse drużyny 
polskiej są nikle, boć przecież, jeśli jako dru­
żyna lekkoatletyczna jesteśmy silni, to łącz­
nie z miotaczami (Heljasz) i skoczkami (Pław- 
czyk). Drużyna polska złożona wyłącznie z 
biegaczy ma bardzo mało do powiedzenia na 
zawodach w Antwerpji i dlatego PZLA posta­
nowił zrezygnować z cbsyłama tych zawo­
dów, mając inne plany odnośnie „polityki za­
granicznej". A co do zaproszenia nas do 
Antwerpii:, to zaproszenie takie już od roku 
znajduje się w sekretariacie naszego związ­
ku.

TURNIEJ GIER SPORTOWY OH W DZIEDZI­
CACH I ŻYWCU.

Miejski Ośrodek WiF. w Bielsku urządza 
29 bm. turniej gier sportowych, t. i. koszy­
kówki i siatkówki dla draż; męskich, siatków­
ki dla draż. żeńskich. Turniej taki odbędzie 
się W Dziedzicach i w Żywcu. W. turnieju mo­
gą brać udział wszystkie draż. zgłoszone -i 
nie zgłoszone w P. Z, G. S. Zgłoszenia na tur­
niej w Dziedzicach najeży /kierować do Miej­
skiego Ośr. WE. w Bielsku, zaś na turniej w 
Żywcu do Po-w. Komendanta PW., Żywiąc do 
dnia 25 bm.

Sport w  Wieluniu

wmmm

weiry - Polska i#:« Obrady konferencji F. I. B.-y
R ozegrane w  środę w ieczorem  w Bu­

dapeszcie m iędzypaństw ow e spotkanie w  
boksie pom iędzy Polską a W ęgram i, 
Przyniosło zw ycięstw o W ęgrom  w  sto­
sunku 10 :6.

Bliższe om ówienie zaw odów  podam y 
jutro.

Praktyczna Mnnm powiatowych 
referenfdw Ul. F. w KafowisaBh

W dniach 13 i 14 bm, odbyła się pad kie­
runkiem por. Kasprzyka w Okr. Ośrodku W. 
F. w Katowicach praktyczna odprawa powia­
towych referentów W. F. z teren-u Woj. Ślą­
skiego. Miała ona na celu uzgodnienie planu 
pracy na sezon letni i 'praktyczne przerobie­
nie poszczególnych ćwiczeń według ogólnego 
planu Okr. Ośrodka W. F. na cały teren Woj. 
Śląskiego.

Zaznaczyć należy dla orientacji, że powia­
ty Katowice, Świętochłowice, Lublhiiec, Tam. 
Góry, Pszczyna. Rybnik i Cieszyn posiadają 
obecnie referentów pow. W. F. z ukończ,one- 
mi studjami uimw.ersyfeckiemi W. F., jako po­
mocników po-wiatowyoh komendantów F. W. 
i P. W., a właściwych kierowników wycho­
wania fizycznego i sportu w danymi powiecie. 
Uzgadniać oni będą stale pracę z iKomrenidan- 
tem 0'kr. Ośrodka W. F. na periodycznych 
odprawach praktycznych, które odbywać się 
będą każdorazowo w innym powiecie, a to w 
celu zapoznania się na miejscu z warunkami 
i trudnościami pracy i w celu zapoznania się 
z urządzeniami sportoweimi na całym terenie 
Śląska.

Referenci powiatowi W. F. poprowadzą 
również zainicjowaną przez Okr. Ośrodek W. 
F. akcję przedolimpijską, wyszukując odpo­
wiednie talenty zawodnicze przy różnego ro­
dzaju zawodach i kursach w swych powia­
tach.

Z okazji bokserskich mistrzostw Europy, 
obradował w Budapeszcie Komitet wykonaw­
czy miedzynar. Zwią<zku bokserskiego (FIB) 
pod przewodnictwem prezesa Soderlunda — 
Szwecja. Na posiedzeniu tem postanowiono 
m. in. ufundować puhar dla pięściarza, który 
na Olimpiadzie walczyć będzie najbardziej 
,,fair“ i wykaże się najlepszą techniką. Ufun­
dowany puhar ma być specjalnie wysokiej 
wartości, aby zawodnikom jak najwięcej na 
nim zależało. Kosztować on ma 60 funtów 
szterlingów, a pieniądze na ten cel mają być 
złożone z datków poszczególnych związków.

Postanowiono również rozesłać do Związ­
ków krajowych referendum rw sprawie wnio­
sku • Irlandii rozgrywania drużynowych mi­
strzostw Europy, według systemu, jaki jest 
w puharze Da,visa.

Dalej postanowiono zdyskwalifikować na 
jeden rok sędziego szwedzkiego Lindblooma 
za niesłuszne rozstrzygnięcie w spotkaniu na

meczu Norwegja — Szwecja, do czego sędzia 
ten przyznał się otwarcie w piśmie, którego 
jest redaktorem-

Pod koniec omówiono kwestię wysłania 
pięściarskiej reprezentacji Europy na spotka­
nie międzykontynentalne z Ameryką. Posta­
nowiono przyjąć zaproszenie Ameryki, o ile 
zostanie ono oficjalnie skierowane do Fiby. 
Skład reprezentacji Europy oparty będzie na 
mistrzach Europy, a w razie, gdyby ci nie 
mogli wyjechać, zastąpią ich zawodnicy, któ­
rzy wykazali najlepszą formę w obecnym tur­
nieju. Nie muszą to jednak być finaliści.

Do kierownictwa ekspedycji do Ameryki 
wejdą przedstawiciele tych państw, które do­
starczą  ̂do- reprezentacji przynajmniej dwóch 
zawodników. Sądząc z wyników obecnych 
mistrzostw, skład reprezentacji opierać się 
'będzie głównie na zawodnikach Anglji, Nie­
miec, Węgier i krajów skandynawskich.

S. K, S. Zduńska1 W°la — Legja 0:4 (0:2).
Powyższy mecz. rozegrany 15 bm. na s>adjo- 
nie miejskim w Wieluniu, zakończył- s.ę bez- 
apelacyjnem zwycięstwem doskonale dyspo­
nowanej Legji, mimo, że wystąpiła ona z licz­
nymi rezerwowymi praczami. Przewaga Le­
gii była szczególnie wyraźna po przerwie. 
Bramki dla Leg.ji zdobyli Wojterski i Barań­
ski.

22. bm. odbędzie się w Wieluniu mecz o 
mistrzostwo klasy A. pomiędzy „Częstochów- 
ką‘‘ a ,.Legią". Ostatnia zajmuje obecnie dru­
gie miejsce w tabeli.

€ g i & g z & v s i m

SPRZEDAM nowy damek z ogrodem, blisko 
Katowic, za -zaliczką od 6-000 zł. Rupalla, Ka­
towice. Plac-Miarki 6. 2087d
MASZYNA krawiecka „Singer" z wielkim 
stołem,- o'raz maszyna szewską .;§iu-ger‘‘. ,(«r- 
dżo tanio 'do sprzedania, Nowe BkWuki, 3-go 
Maja 29 w składzie.

Notowania gieM? w warszaw:#

Mecz i poftazy szermiercze 
w BjMKU Sport m  Śląsku

Przy poparciu prezesa Pol. Klubu Sport. p. 
inspektora Jeziorskiego, prezesa I Klubu Szer­
mierczego p. dyr. Gollłnga, oraz dypl. fechrt- 
mistrzą ip. Kozy z Katowic, urządza Klub 
Szermierczy przy Zw. Ofic. Rez, w Rybniku, 
dnia 29 bm. w sali Hotelu „świerklaaiiec" dru­
żynowe spotkanie w szabli między drużyną 
juniorów Poi. Rl. Sport. z  Kato-wjc j drużyną 
Klubu Szermierczego w Rybnku. Po zawo­
dach odbędą się pokazy szermiercze w flore­
cie, szabli j szpadzie z udziałem p. Renty Stą- 
noszikówny, p. dyr. Golfinga I dypl. focłitmL 
strza p. Kozy, oraz panów Sobika, Żaczka,
K a c z m a r c z y k a ,  R a d e c k ie g o  1 P a s z k a .

Dla Rybnika będzie to pierwsza tego ro­
dzaju impreza.

KS. „POGOŃ" IMIELIN
KS. „UNJA“ KOSZTOWY 3:2 (3:1)

Powyższe, kluby jako sąsiadujące, walczą ! 
zwykle zacięcie, .z których jednakże zawsze 
zwycięsko wych-odzi drużyna ,,Pogoni", co 
również i w powyższem spotkaniu miało miej­
sce. Sędziował p. Bartoszek.
II. KS, „Pogoń" Imielin —

IŁ KS. „Unja“ Kosztowy 1:2 (1:0)

f r

Mistrzostwa pliii-jsongowc 
w Efafowicaełi-Zawadzili

Sekcja ping - pongowa w Zawodziu zorga­
nizowała w dniu 8 bm. turniej ping - pongo- 
wy o tytuł mistrza Zawodzia w konkurencji: 
drużynowej, indywidualnej i d°uble.

Z sześciu drużyn, biorących w turnieju 
udział, tytuł mistrzowski przypadł drużynie 
SMP. przy NMP. Katowice, zaś wicemistrzow­
ski — draż. Zw Strzel z Zawodzia.

W zawodach indywidualnych z 32 zawod­
ników tytuł mistrzowski zdobył Jerzy Eliasz 
(Z. S. Zawodzie), tylu! wicemistrzowski —• 
Józsf Jelonek z SMP. Janów. W double zo­
stała mistrzem para Młynek/Grzybowski, 
z SMP. przy NMP. Katowice, która w f.utle 
pokonała po zacięte; walce parę Eljasz/Ko- 
nietzko.

Turniej ten przeprowadzono systemem 
olimpijskim, to :eż zawodnicy wydali z sie­
bie jaknatjwięcej sił, ażeby ze spotkania wyjść 
zwycięsko. Do ciekawych walk należały spot­
kania: w grze drużynowej pomiędzy druży­
nami S. M. P. NMP. i Zw. Strz.. z którego 
wyszła zwycięsko dtużyna S. M. P. NMP. 
z wynikiem 4:3.

W zawodach indywidualnych spotkali się: 
Bronder - Jelonek, Janik - Eljasz. Bednorz - 
Eliasz, Konietzko - Eljasz, Jelonek - Wilczek 
j Jelonek - Eljasz.

W p ła c a ją c  na  k o n to  P . K. O. 
Nr. 301.746

:śn

Z Ł . 2.31
*

z a p e w n isz  so b ie  C zy te ln ik u  
co d z ien n e  d o ręc za n ie  „S iedm iu  
G r o s z y " .

Boisko T. G. S. Połę Zachodnie w Król. 
Bucie. 22 bm. odbędą się następujące zawo­
dy: Piłka Tęczna: o godz. 11, S. M. P. Katowi­
ce I —  T. G. S. Pole Zach. I. —  Piłką nożna;, 
o godz. 1(5 K. S. Weteówfec 25 I —  T. G. S.| 
Pole Zach, I.

T. S. „20“ RYBNLK4PARUSZOWIEC.
Zwoleń ników sportu piłkarskiego powiatu 

Rybnickiego czeka 22 bm. niebywała sensa­
cja, bo zawody o mistrzostwo, do których sta­
ją drużyny lokalnych rywali: T. S. „20“ Ryb-, 
n'lk —  K. S. „Silesia" Rybnik 2. Początek o 
godz. 16,30, przedmeoz o godz. 13.

Wicllfi międzynarodowy tamte! 
piisś-pontowy w Witt. Haf Maci

22 bm. urządza K. S. .,Rucb“ ‘ W . Hajduki
wielki międzymiastowy turniej ping _ pongo- 
wy o dwa srebrne puhary. Sensacja turnieju 
będzie występ mistrzyni świata (Niemki) oraz 
mistrza Śl. Opolskiego, którzy startują poza 
konkurencją. Zapowiedziany jest również wy­
stęp mistrza Śląska oraz kilku Czołowych dru­
żyn Polski.

Drużyny będą podzielone na dwie grupy. 
Turniej odbędzie się w sali ,p. Brzeziny (ul. 
Kalina 63) na 15 płytach i rozpoczyna się o 
godz. 9 rano.

Zgłoszenia należy przysyłać najpóźniej do 
dnia 18 bm. na ręce kier. turnieju p, Waltera, 
W, Hajduki, ul. Krakowska 129. Startowe wy­
nosi: drużyna. 3 zl., pojedyńcze 1 zł., double
1.50 zł., pojed. pań 0.75 zł. Losowanie od­
będzie się 18 bm. w świetlicy Huty Batorego 
(wyjście z ul. Hutniczej) o godz. 19.

DYR. TRZASKA/LIK PONOWINIE W YBRANY i 
PREZESEM K. K. T.

Odbyło się walne zgrom adze nie Katowic-i 
kieigo Klubu Tenisowego Z. z. w Katowicach | 
Prezesem wybrano ponowpie p. dyr. Tnzaiska- 
lSka, p. iinż. Nicolas‘a — wiceprezesem, sekre­
tarzem klubu p. dyr. Schneidera,' a skarbni- j 
kiem p. Reisinga. Pozatem ustalono obniżkę 
wstępnego na zł. 30,— od członka i na zł. 101 
dla żon członków. Celem dalszego kontynuo­
wania rozwoju śląskiego sportu tenisowego w j 
iy.m roku młodzież nie będizie uiszczała żad­
nych opłat. Składki miesięczne ipodczas sezo­
nu letniego wynoszą dla dorosłych zł. 10, zaś| 
dla młodzieży zł. 5. Piłki do gry — bezpłatnie. 
Zgłoszenia nowych członków należy kierować j 
pisemnie do Sekretariatu K. K..T. przy ulicy 
Bankowej (Telef. 310-41), wzgl. do p. dyr. 
Schneidera, f-ma Karol Korn, Katowice. «Jica 

.jK'rasjńsk,ie.go (Telef. Nr. 31&-96),

Z  dnia 19 kwietnia 1934 r.
Papiery państwowe:

3 proc. poż. budowlana 43.85, 4 proc. poż. 
linwestyc. zw. 111.25, 4 proc. poż; inwestyc. 
seryjna 117.50, - 5 proc. poż. konwersyjna
64.00 . 5 proc. poż. kolejowa 57.75 — 56,00,
10 proc. poż. kolejowa —, 6 proc. poż. dola- 

I ro\va 75.75” — 75.50, 4 proc. poż. dolarowa 
153.50, 7 proc. poż. stabilizac. 59.75 — 59.25.
17 proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego .83.25,^
|8  proc. L. Z. Państw. Banku Rolnego 94.00.
17 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów. 83.25,
]8 proc. L. Z. Banku Gospod. Krajów. 94.00,
j4 i pól proc; L. Z. Ziemskie Kredyt.’ 4913,
17 proc. obligac. Banku Gosp. Kraj. 83.25,
[8 proc. obligac. Banku Gosp. Kraj. 94.00.

Tendencja dla pożyczek niejednolita, dla 
[listów słabsza.

Akcje:
Bank Polski 82.50 — 82.00, Węgiel 12.00 

■ 12.50. Lilpop 11.65, Starachowice 10.65,
| Haberbusch 38.25.

Tendencja niejednolita.
Dewizy:

Belgia 123.75 124.06 123.44, Gdańsk ,
I Holandią 358.80 359.70 357.90, Londyn 27.22 
27.35 27.09, Nowy Jork 5.29 M 5.32 34
5.26 34, Nowy Jork kabel 5.29,65 5.32 34

15.26 34. Paryż 34.95 35.04 34.86, Praga 22.01 
J22.06 24.96, Szwajcaria 171.47 171.90 171.04, 
Włochy 45.22 45.34 45.10, Berlin 208.60 209.12 
208.08, Sztokholm 140.30 141.00 139.60, Ko~

I peńhaga 121.60 12,2.20 121.00.
W aluty:

Dolar pry w. 5.27 %.
Tendencja niejednolita.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 75.00, pożyczka Dil.lo- 

I nowska 85.00. pożyczka stabilizac. 99.50, po­
życzka warszawska 63.75, pożyczka śląska 
65.00.

z dnia 19 kwietnia 1934 r.

Ceny pary te t Poznań.
Żyto 14,50—14,7$, Pszeroica 16,50-^46,75, Owies 12,?5 

-12,75, Jęozmiień 695—705 gr. 14,75—15,25, Mąka żytaaa 
21—32, Mąka ipstzeónna 30,75—32,50, Ospa żytmia 10,50— 
11,25, Grooh Wiikbonja 24—29, Go-rozyca 35—37, Maik 
niieb.i eski 42—48, W yka 1 atow a 13,50—̂14, Peluszk a 14— 
15, Makuch loiiiainy tafle. 20,50-^1. Śrut - Soya 19 -19.50, 
'Kótn.icz^na czerwona surowa 170—200. Seradela 11—12, 

j Ptnzeilot. 90—110, Tymoteusz- 25—30; R-aigras ani,giie]śkj; 59 
-65,. Łubin,-mebieski 6,50—7,25, Siemię' lniane 53—ó<5, 

Płatki zie mmii acz arie 14—15, Zj emn i aki jadalne 2,80—3,, 
Inkarnatka 100—120, Z-iemniiaki faibry.ozne kg. proc.

114—15 sjr. Us^o®o^a«iwe sp-okoine.
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M ię d z y n a ro d o w a  a fe ra  fa ts z e rs k a
&i&€mźme p o d lo n e  n ie śe islye tk  p ygM oseR  o  poIsH icfs

W  W arszaw ie  w y k ry to  w ielka aferę 
m iędzynarodow ych fałszerzy! Do naszej 
stolicy p rzyby ł w zw iązku z tą sensacyj­
ną sp raw ą specjalny delegat londyńskie­
go Scotland Yardu, p. E. C. HatheriM, 
aby  tu  w  porozumieniu z polskiemi w ła­
dzam i śiedczem i, prow adzić dochodzenia.

( p o p ł o c h  w  & f e r a e h  
f i n a n & o ia y c fa

W ieści o tem  ukazały  się w prasie 
p rzed  tygodniem  mniej więcej, przyczem  
na plan pierw szy w ybijała się sensacyj­
na  inform acja o tem, jakoby angielskie 
w ładze  śledcze m iały stw ierdzić obok 
ukazania się na giełdzie londyńskiej fal­
syfikatów  różnych papierów  w artościo­
w ych  i akcyj, rów nież pojaw ienie się 
sfałszow anych obligacyj polskiej 7-pro- 
centow ej pożyczki inw estycyjnej.

.Sprawę pow ierzono w arszaw skiem u 
urzędow i śledczemu, k tó ry  w ziął się 
energicznie do roboty.

W ieść o fałszow aniu obligacyj polskiej 
7-procentow ej pożyczki inw estycyjnej i 
ukazaniu się falsyfikatów  na giełdzie lon­
dyńskiej nie mogła nie spow odow ać pew ­
nego poruszenia, zw łaszcza w  sferach fi­
nansow ych.

Dzięki szybkiej i niezw ykle spraw nej 
akcji policji śledczej znana już zresz tą  
uprzednio w ładzom  polskim i znajdująca 
się pod obserw acją afera — została osta 
tecznle zlikw idow ana.

^fałózytce znacz&i
u b e z p i e c z e n i o w e

P row adzone z najw iększem  n a tęże­
niem energii i skrupulatnością śledztw o 
ustaliło niezbicie, że obligacje 7-procenło- 
w ej pożyczki inw estycyjnej nie by ły  fał­
szow ane, w yrab iano  natom iast istotnie 
w  W arszaw ie falsyfikaty angielskich 
znaczków  ubezpieczeniow ych (używ a­
nych Przy opłatach na rzecz ubezpieczeń 
socjalnych).

W  zakonspirow anym  lokalu, m iesz­
czącym  się nieopodal w ięzienia p rzy  ul. 
Długiej, w y k ry to  „fabrykę" ty ch  znacz­
ków, gdzie też zajęto  m aszyny i kam ie­
nie litograficzne, papier, używ any do dru­
ku tych znaczków , farlby, grzebienie per- 
foracyjne (do dziurkow ania arkuszy  pa* 
pieru) itp.

P rzep row adzono  jjednocześnie szereg  
rew izyj ‘i aresztow ań. W  chwili obecnej 
znajduje się w  zw iązku z tą  sp raw ą ł f  
osób w  w arszaw skim  areszcie śledczym .

W szystk ie  zdobyte dow ody rzeczow e 
oddane zosta ły  do ekspertyzy , której 
w yniki nie są jeszcze narazie  znane.

W arto ść  nom inalna fa łszyw ych  znacz­
ków , oceniana jest, jak słychać, na sumę 
około 50.000 funtów  szterlingów  (około 

pó łto ra  miljona złotych),

F alsyfikaty  znaczków  ubezpieczenio­
w ych przew ożone by ły  w  w alizkach z 
W arszaw y do Londynu i puszczane tam 
w obieg przez stojących na czele bandy, 
znanych z poprzedniej „karjery" fałsze­
rzy  Nejimarka, T urka i Popielca, ktlórzy 
— jak w iadom o — ujęci zostali w  Lon­
dynie.

Celem ostatecznego zlikwidowania i 
w yjaśnienia całej afery, poddano również 
długiemu i w szechstronnem u badaniu de­
legowanego przez Scotland Yard do W ar­
szaw y, p. Hatherilla.

Sędzia śledczy p. Szw edow ski i wice-

W  o t d e t & i w a

Prokurator Paw likow ski — jak mówił p. ces, przesłuchiw ali londyńskiego urzędni- 
Hatherill, — którym  w  pierw szym  rzę- ka policji bez p rzerw y  wciągu 14 godzin: 
dzie zaw dzięczać należy osiągnięty suk ' od 5-ej popołudniu do 7-ej rano.

^tajemnic%q źródło §ał&$ytoyck poqło&e&
Tak oto przedstaw ia się w tej chwili 

ta  sensacyjna spraw a, której szczegóły 
bliższe nie mogą być jeszcze ujawnione.

Jak  słychać jednak za kulisami angiel­
skiej afery  fałszerskiej, w ykry te j na te ­
renie W arszaw y, mają tkw ić pew ne 
drażliw e okoliczności, k tóre być może.

spowodują rzucenie now ego św iatła  na 
źródło pow stania pogłosek o rzekomemu 
fałszowaniu obligacyj polskiej 7-proc. po- 
żyfczki inw estycyjnej. A źródło to  — do­
dać trzeba — Przedstaw iałoby się. w ów ­
czas niezwykle pikantnie.

p o p e m t a n e
P r z y p o m n ie n ia  f r a n e u s M e g o  p u M ic y s i i j

Znakomity publicysta francuski'; ukrywają­
cy się pod pseudonimem „Verax“ (były ma­
son), którego artykuły o masonerii są dziś 
szeroko znane, rozpatruje w „La France Ca- 
tholique“ . Morderstwa, popełnione przeć ma­
sonów".

„Historia masonerii mało jest naogól zna­
na — pisze „Verax“ — a wielka szkoda, bo­
wiem, znając lepiej przeszłość. Judzie mniej- 
by s !ę dziwili temu, co się dzieje obecnie. 
Warto wyipełuć ten brak wiadomości, poda­
jąc choć parę informacyj o systemie maso­
nerii t  zw. „Interwencji politycznej".

„Interwencja" ta jest poprostu zwykłem 
morderstwem, zgóry upłauowanem i zręcznie 
zatnaskowanem. O tysiącach takich wypad­
ków nie wiemy do dziś dnia, zostały one bo­
wiem zatuszowane. Niekiedy jednak wytrwa­
łe poszukiwania sprawców tego lub innego 
politycznego mordu po nitce do kłębka do­
prowadzają wkońcu do pomyślnego rezulta­
tu, t. j. do odnalezienia mordercy — maso-na.

Takim przykładem „interwencji" masone­
rii'była głośna w swoim czasie w r. 1826 spra­

wa zamordowania w Stanach Zjednoczonych 
znanego dziennikarza i członka loży masoń­
skiej, W Ułam a Morgana, który, po wystąpie­
niu z masonerii, wydał rewelacyjną książkę 
p. i. „Masoneria w świetle prawdy" (Freema- 
sonry exposed and expiąined). Rzecz jasna, 
że książka ta, w której autor wyświetla za­
kulisową stronę wolnomularstwa i jego prak­
tyk. wywołała niebywałą sensację.

Oto Wiliam Morgan pewnego dnja w ta­
jemniczy sposób zniknął. Policja nie mogła 
natrafić na żaden ślad. Do sądu zgłosiło się 
paru, świadków, m. in. stróż magazynów przy 
Fort-Niagara, który oznajmił, że w forcie zo­
stał uwięziony pewien tajemniczy człowiek. 
Inni opowiadał: o porwaniu. Sędziowie — ma­
soni nie zwró ii najmniejszej uwagi na po­
wyższe zeznania, w społeczeństwie amery­
kański «m coraz; bardziej poczęły wzrastać 
objawy oburzenia i protestu. Wyrazem na­
stroju były liczne wiece i zebrania. Społe­
czeństwo domagało się wykluczenia masonów 
ze wszelkich urzędów i stanowisk, tak poli­
tycznych, jak samorządowych. Na czele ligi

Duński sta tek  szkolny „Kopenhaga" zag in ą ł w roku 1929. W  tych dniach 
kapitan barki fińskiej „Law hilT  odnalazł na oceanie w oddaleniu kilkuset 
mil od W ielkiej Zatoki Australijskiej szczątk i rozbitego żaglow ca. Po bliż- 

szem  zbadaniu stw ierdzono, że są  to  re sz tk i rozbitej „Kopenhagi".

antymasońskiej („The Anti-Masonic Party") 
stanął prezydent Stanów Zjednoczonych, J3tm 
Ouincy Adam® (1767 — 1848).

Masoneria przystąpiła natychmiast do o- 
strej ofensywy. Poczęła rozpuszczać w pra­
sie kalumnie, wymierzone przeciwko walo­
rom duchowym i moralnym zaginionego, in­
synuując,. że William Morgan prowadził „pod­
wójne życie" (do tych samych insynuacji 
uciekali się niedawno masoni również w spra­
wie sędziego Prince‘a). W ten sposób „za­
ginięcie" Morgana stawało się zrozumiałem. 
Ponieważ liczni przyjaciele dziennikarza nie 
dawali za wygraną w swych poszukiwaniach, 
masoneria poczęła rozpuszczać pogłoski, jako­
by Morgan znajdował się w Turcji.

Dopiero w 1881 roku „New York Herald" 
ponownie wszczyna akcję, która wreszcie na­
prowadza na ślad mordercy. Szczątki Morga­
na odnalezione zostały w Petnforocke (Onta­
rio). Morderstwo zostało ujawnione. Spraw­
cami Jego byli członkowie loży masońskiej w 
Rochesterze.

Podobna sprawa miała miejsce również w 
r. 1848 w Rzynre, gdzie masoneria zamordo­
wała byłego wolnomniarza, księcia Rossi.

Generał hiszpański Juan Prlm y Prats, 
również były mason, który odegrał znaczną 
rolę polityczną w Hiszpanii w połowie ub. 
stulecia, za niezastosowanie sie do rozkazów 
kliki masońskiej, został także zamordowany.

A historia z działaczem politycznym w re­
publice Bcuadorze, następnie zaś jej prezy­
dentem, Gardą Moreno, czyż nie świadczy o 
bezczelności masonerji?

Garda Moreno długie lata walczył o wol­
ność ojczyzny i wkońcu stał się jej prezy­
dentem. Zasługi, położone przezeń na każdem 
polu, czy to gos-podarozem, czy politycznem, 
czy społecznem, są nadzwyczajne. To też 
pierwszy ten prezydent Ecuadoru cieszył się 
ogromną popularnością i wielką czcią. Na 
swoje nieszczęście odważył s'ę on przeciw­
stawić się tajemnym machinacjom miejscowej 
masonerji, występując z wnioskiem zamknię­
cia wszystkich lóż i rozwiązania organizacyi 
i stowarzyszeń wolnomwlarskich. Rezultatem 
tego było straszliwe morderstwo, popełnione 
na prezydencie w biały dzień na ulicy. Spraw­
ców tego haniebnego czynu ujęto. Oczywi­
ście byli to masoni.

Podobnych wypadków jest moc w his tor ji 
różnych epok i różnych krajów.

Przygody bezrobotnego Froncka

Koło domu weselneg0 
nasz pan Froncek dziś przechodzi, 
i myśli, że gdy tam wstąpi, '  
to wcale to nie zaszkodzi.

Będąc wielkim optymistą 
wnet przyznaje sobie racje 
1 wchodzi, by młodej parze 
złożyć szczere gratulacje.

A tu w sieni awantura, 
po łbach walą się drużbowie, 
więc każdy z weselnych g°ścf 
kilka guzów miał na głowie.

Choć Fronckowi się udało 
„w  y w i a ć" z sieni jakoś bokiem, 
to jednak do d°mu wraca 
z sinem i podbitem okiem,

_________ (C ag dalszy nasfapO

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O  S Z Y“ wynosi zł, 
W kraju z przesyłką pocztową . , . . » „
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „
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